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Proces o niedoszły zamach na marsz. Piłsudskiego 
Przedstawiciele Rządu w charakterze świadków.

KIM JEST PÓRZYCKI.
WARSZAWA, 30-1. (Tel. wl.) Uzu­

pełniając wczorajsze nasze sprawo­
zdanie z pierwszego czwartkowego 
dnia rozpraw w sprawie niedoszłego 
zamachu na marsz. Piłsudskiego, po- 
dajemy dziś niektóre szczegóły ze­
znania Pórzyckiego, głównego świad­
ka oskarżenia i jednej z najciekaw­
szych osób, występujących w proce­
sie.

Z wiełkiem zainteresowaniem o- 
czekiwano zeznań świadka Purzyc­
kiego.

W chwili, gdy wszedł on na salę, 
pomiędzy obroną a prokuratorem na­
stępuje pojedynek o zaprzysiężenie 
świadka.

Adw. Honigwill wobec tego, że Pó­
rzycki należał do rzędu podejrza­
nych wnosi o zbaddnie go bez przy­
sięgi.

Prokurator oponuje, podnosząc, że 
Pórzycki jest teraz świadkiem.

Adw. Berenson: Tembardziej nie 
może być zaprzysiężony, bo bardzo 
ten świadek maczał palce w całej ro­
bocie.

Krótka narada. Sąd postanawia 
świadka zaprzysiąc.

Pórzycki zeznaje przeszło 5 godzi­
ny do późna w nocy.

Stwierdza on zresztą w niesłycha­
nie chaotyczny i mętny sposób, że b. 
poseł Dzięgielewski proponował mu 
tworzenie „piątek* 4, że proponował 
rozmaitych ludzi, między innymi Zy­
gmunta Raczyńskiego, o którym je­
dnak Dzięgielewski powiedział, że 
jest zajęty inwigilowaniem 56 pułku 
piechoty.

Wedle zeznania Pórzyckiego na 
trzeciej zbiórce Jagodziński powie­
dział, że rzuci bombę pod auto Piłsud­
skiego.

Wtedy osk. Białkowski zapytać 
miał: „Czy w tego wąsalaV

Adw. Śmiarowski: Jak to? Więc gdy 
Jagodziński powiedział wyraźnie, że 
pod auto marsz. Piłsudskiego, trzeba 
było jeszcze wiedzieć, czy w tego wą 
sala, bo mogło chodzić o innego mar­
szałka Piłsudskiego?

Świadek: Białkowski powiedział to 
z uśmiechem, robiąc ruch, jakby cią­
gnął wąs ku dołowi.

Pórzycki stwierdza, że z partją o- 
statecznie zerwał w dniu wiecu Cen­
trolewu 14 września.

Przew.: Co panem powodowało?
Pórzycki mówi coś niezrozumiale, 

że „prasa pisała o czystości wyborów, 
a toby była dla społeczeństwa kre­
ska44.

Na pytania prokuratora i obrony 
wyjaśnia, że oburzało go to, iż pro­
wodyrzy dawali ludziom rewolwery, 
nie licząc się z tem, że „i ja mogę być 
takim rewolwerem zabity, a co wtedy 
stanie się z rodziną44.

Pórzycki informował policję, uży­
wając pseudonimu „starosta4*.

Na pytania obrońców Pórzycki wy­
jaśnia jeszcze, że kom. Banko, aresz­
tując go, wprawdzie chciał mu s:ę 
jakgdyby wywdzięczyć za informa­
cje. I wtedy Pórzycki prosił, aby je­
go sprawę przeciwko Kasie chorych 
w sądzie pracy przyspieszyć... wy­
grać.

— Teraz pan nie pracuje nigdzie? 
—pada pytanie z ławy obrończej.

— Nie.
Adw. Szumański:. A z czego pan 

żyje?
Świadek: Pytanie pana mecenasa 

jest nie na miejscu...
Przew.: Pan może nie odpowiedzieć 

jeśli pan nie chce.
— Nic, nic. Ja mogę odpowiedzieć. 

Brat mi pomaga.
Pórzycki mówi jeszcze o całej ma­

sie szczegółów, mówi o jakimś apte­
karzu, który też, rozczarowany dzia­
łalnością partji, donosił o pewnych 
posunięciach... gen. Dańcowi, szefowi 
departamentu sprawiedliwości w Mi­
nisterstwie wojny.

Wskazówki zegara posuwają się. 
Jest północ. Na twarzach sędziów 
maluje się znużenie.

Pórzycki kończy zeznania.

DRUGI DZIEŃ ROZPRAW.
WARSZAWA, 30.1 (Tel. wl.). Drugi 

dzień procesu o planowanie zamachu 
na marsz. Piłsudskiego zaczął się pod 
znakiem zwiększonego zainteresowania, 
na co wpłynęło wczorajsze trzygodzin­
ne przesłuchanie głównego filaru aktu 
oskarżenia św. Pórzyckiego, o którego 
roli w kuluarach sądowych i wśród są- 
downików krążą różne komentarze.

ZEZNANIA WYWIADOWCY.
Posiedzenie sądowe rozpoczęło się o 

godz. 10 min. 15. Rozprawę rozpoczęto 
od przesłuchania świadka Burawskiego 
Kazimierza wywiadowcę, do którego Pó 
rzycki zwracał się z różnemi informa­
cjami o PPS.

Po zaprzysiężeniu, na pytanie prze­
wodniczącego, co w tej sprawie może 
pan powiedzieć, wywiadowca Burawski 
zeznaje:

— Wieczorem 9 października nawią­
załem kontakt z niejakim Pórzyckim. 
Spotkałem się z nim w. restauracji przy 
zbiegu Franciszkańskiej i Nowiniar- 
skiej. Powiedział o inwigilacji przez 
PPS. p. Szymborskiego z M. S. Wewn. 
i napomnknął, że następnego dnia wie­
czorem przy ul. Leszno odbędzie się 
małe zebranie, gdyż już poprzednio mó­
wił mi on o organizowaniu „piątek44. 
Nie chciał bliżej powiedzieć, oświadczył 
tylko, że na zebraniu tem będzie parę 
zaledwie osób. Prosił mnie, żebym niko­
mu o jego informacji nie mówił i żebym 
sam udał się na miejscć, wskazując mi 
ulicę Leszno w odcinku pomiędzy Sol­
ną a Żelazną i żebym zapamiętał sobie 
dobrze twarze osobników, z którymi on 
będzie przechodził.

— Wziąłem ze sobą wywiadowców: 
Bogusławskiego i Delestowicza. Przed 
oznaczoną godziną czekaliśmy, jak by­
ło powiedziane, na Lesznie po drugiej 
stronie. Wywiadowców nie wtajemni­
czałem w nasze zadanie, każąc im bacz­
nie patrzeć na wszystko, co się dokoła 
dzieje oraz stosować się do moich pole­
ceń i znaków. Pórzycki powiedział mi, 
że gdyby zaszła potrzeba zaaresztowa­
nia kogoś idącego z nim, to da mi znak 
przez założenie obu rąk na plecy. Jeże­
li zaś będą szli i nic takiego ważnego 
nie będzie, to zdejmie czapkę i strzep­
nie ją. W restauracji Pórzycki mówił 
mi, że nie wie dokładnie dokąd pójdą.

„MĘTNE44 INFORMACJE.
— Co za zadanie miało owo zebra­

nie? — pyta przewodniczący.
— Nie wiem.
— Czy nie mówił bliżej Pórzycki o 

tem?
— Nie. On mi zawsze dawał mętne, 

mgliste informacje. Pytałem go poco ta­
kie zebranie ma się odbyć, lecz nic z nie 
go nie mogłem wydobyć.

— Czy pan nie mógł się dowiedzieć, 
czy też on nic nie wiedział?

— Tego nie wiem, bo zawsze w roz­
mowach Pórzycki starannie ukrywał 
najważniejsze szczegóły. Nawet nie 
wskazał, mi numeru domu na Lesznie, 
gdzie ma nastąpić owo zebranie. Musia- 
łem polegać na własnym rozumie. Do­
myślałem się, że ponieważ w grę wcho­
dzi tu PPS., zebranie może mieć miejsce 
koło domu metalowców' przy ulicy Lesz­
no 53. Pórzycki dodał, że zebranie trwać 
będzie najwyżej 20 minut i że jeżeli 
nic ważnego nie zajdzie, to możemy się 
Spotkać na Tłomackiem koło „wodocią­
gu t. zw. „Grubej Kaśki44 vis a vis sy­
nagogi.

„NAWALILI..44
— Nazajutrz jak było powiedziane, 

udałem się na miejsce. Była godzina 
szósta wieczorem. Najpierw zauważy- 
hem na rogu Solnej i Leszno jakiegoś 
wysokiego mężczyznę. Był to Troclii- 
mowicz. Później nadszedł młody Biał­
kowski i Pórzycki. Udałem się z nimi. 
Ruchu na ulicy nie było. Mogłem więc 
dobrze obserwować. Weszli do domu 
pod nr. 55. Oczekiwałem ze 20 minut. 
Nie było żadnego rezultatu. Nikt nie wy 
chodził. Wezwałem wtedy bliżej do sie­
bie wywiadowcę i mówię doń, że pewno 
..nawalili44 i żarty sobie robią z urzędu 
śledczego.

— W duchu sobie pomyślałem, że Pó­
rzycki udał się napewno na zebranie 
dzielnicowe PPS., a mnie wystawił na 
dudka, jak to często się zdarzało. Gdy 
nadeszła godzina 7, nikogo nie widzia­
łem, zebrałem moich wywiadowców 
wsiedliśmy w tramwaj, jadąc na plac 
Teatrtlny. Tam rozstałem się z wywia­
dowcami, a sam innym tramwajem po­
jechałem napowrót na Tłómackie. Pomi­
mo to, że czekałem kwadrans, Pórzycki 
nie nadszedł. W biurze jeszcze czeka­
łem na niego do godz. 10 wiecz. Tego 
dnia nie skomunikował się ze mną.

„STAROSTA44.
— Dopiero na drugi dzień, gdy przy­

szedłem na służbę dyżurny wywiadowca 
oświadczył mi, że dzwonił do innie jakiś 
osobnik, mówiąc, że telefonuje ze „sta­
rostwa44.

— To już dawniej zetkąliście się ze 
sobą? — pyta przewodniczący.

— Tak i umówiliśmy się na przy­
szłość, że dla konspiracji Pórzycki uży­
wać będzie pseudonimu „starosta* 4. Je­
szcze raz zadzwonił do mnie tego dnia 
i spotkaliśmy się na mieście. Powiedział 
mi wówczas' że celem zbiórki było do­
konanie zamachu na marsz. Piłsudskie­
go. Oświadczyłem mu: „Sprawa jest po­
ważna, musi się pan skomunikować z 
moim zwierzchnikiem44. Nie wymieni­
łem mu żadnego nazwiska, lecz zapyta­
łem, czy zgadza się na to. Odpowiedział, 
że tak. Wybraliśmy sobie zatem spotka­
nie w cukierni Stai orypińskiego na 
Ordynackiej, każąc mu czekać tam na

siebie, a sam udałem się do urzędu śled*  
czego.

W biurze akurat był komisarz Banko 
z p. Szymborskim z M. S. Wewn. Zamel­
dowałem pocichu o co chodzi i powtó- 
Sir^/łem jeszcze raz przy p. Szymbor­
skim. Komisarz Banko polecił mi skon­
taktować go z Pórzyckim.

W MIESZKANIU BURAWSKIEGO.
— Pojechałem po niego i weszliśmy 

razem do cukierni na Nowym Świecie 
68. Kazałem mu tam wejść pierwszemu, 
po pewnej chwili sam wszedłem, a na 
stępnie znalazł się tam i komisarz Ban­
ko. Wobec tego, że przeszkadzano nam 
w cukierni w rozmowie, postanowiliśmy 
przejść gdzieindziej. Chcieliśiny rozmo­
wę naszą uzupełnić nawet w aucie, ale 
toby trwało zadługo. Zaproponowałem 
więc udanie się do mnie do mieszkania. 
Tam Pórzycki zaczął opowiadać o wszy- 
stkiein. Mówił o owych trzech zbiórkach 
na które przychodziła „piątka44.

— Czy 9 października wiedział już 
pan, że przedtem były dwie zbiórki? — 
pyta przewodniczący.

— Nie wiedziałem, nic mi o tem Pó­
rzycki nie mówił. Nie wspomniał nawet 
że sam należy do „piątki4*.  Mówił tyl­
ko, że tworzą się „piątki44.
- Tak że całokształt opowiedział do­

piero w mieszkaniu pańskim?
— Tak, przedtem nic nie mówił.
— Pórzycki przedstawił nam, że poz­

nał za pośrednictwem b. posła Dzięgie- 
lewskiego pewnego jegomościa, którego 
nazwiska nie wymieniał. Nawet pseudo­
nimu jego nie zakomunikował nam. Mó­
wi, że spotkał się z nim i wtedy padło 
pytanie czy Pórzycki ma pewnych lu­
dzi. Nieznajomy polecił mu ściągnąć o- 
wycli ludzi na Długą 19 i tam wygłosił 
przemówienie , że partja jest zaskoczo­
na i potrzebuje ludzi zdecydowanych, 
którzyby ważyli się na czyny, że kto nie 
czuje się, żeby nie przychodził.

Pierwszy odpad! Chróścicki, mówiąc, 
że na robotę z bronią jest za stary i nie 
będzie mógł uciekać. Wycofał się więc. 
Nieznajomy mówił, że robota jest z sió­
demkami (rewolwerami). Wszyscy umie 
li obchodzić się z bronią.

Na trzeciej zbiórce Pórzycki mówił, 
że zastał nieznanego osobnika, którego w 
dalszym ciągu nazwiska nie wymieniał 
i nieznany miał oświadczyć, że czas 
przejść do czynnej roboty. Przytem 
zwrócił się do Pórzyckiegi takimi sło­
wy:

„Towarzysz jest zdenerwowany na­
pewno z pragnienia czynu. Ja jestem 
stem stary praktyk, ja to rozumiem, bo 
mam za sobą doświadczenie44.

Następnie świadek zeznaje, że posia­
da wiadomości, dotycząęe milicji PPS., 
gdzie prowadzono wykłady o walkach 
ulicznych. Burawski przez pewien czas 
obserwował posła Barlickiego, gdyż ten 
najostrzej występował przeciw marsz. 
Piłsudskiemu. Świadek wiedział, że mi­
licja PPS. posiada kilkadziesiąt grana­
tów, przechowywanych w różnych loka< 
lach.

ROZKŁAD ZAJĘĆ MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO.

Po wywiadowcy Burawskim zeznawał 
wicemin. Scheatzel, b. szef, gabinetu pre­
zesa Rady ministrów, który w swojem 
zeznaniu daje obraz całotygodniowej 
(Dalszy ciąg na str. 2-ej).

Wykwintną garderobę na miarę po cenach znacznie zniżonych
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pratly marsz. Piłsudskiego. Do preży- 
djuni Rady nia;?z. przejeżdżał w pónie- 
dzi&ł&k i urzędowa! tam bez przerwy 
do piątku. Tego dnia Wyjeżdżał do Gen. 
Inspektoratu Arńiji w Alejach Ujazdów 
skich, 'gdzie następnie przez całą sobo­
tę uiz dowal, udzielając, miedzy inny­
mi, ■ wywiadów p« Miedzińskiemu. Dnia 
10. pązdżd mika marsz, wyjechał póź­
niej, bó o kolo godziny 9-ej ż prfe- 
zydjtnn Kśdy ministrów. Ogólne dy­
spozycje całego dnia pracy otrzymywał 
pik. bcck? kt ry liaśtępńie informował 
o nich adiutantów.

Z kule! składa! zeznanie por. Vaquc- 
ret, aujutiiiit marsz. Piłsudskiego. Zez- 
naje c"., e dnia 10 października marsz, 
przyjąi na audjencji min. Matuszewskie 
go i że wobec tęgo nastąpiło opóźnienie 
w wyjeździć maisz, z prezydjum Rady 
i że wyjzj iegó diiia iiastąpii dopiero o 
godz. 9 m. 45 a nic, juk zwykłe, między 
gódz. 5 a 7 wiecz.

Następnym świadkiem jest wicem, 
płk. Beck. Dówiedział się on od ihin. 
Składkowi kiego o zańidchii, który miał 
być dokonany ńa maisz. Piłsudskiego. 
Powiadomił o tein marszałka, któryena­
stępnie p -yjął na audjencji min. Skład- 
kowskkgo. Minister przedstawił mar­
szałkowi całą sprawę. •

Świadek min. HJadkówski potwier­
dził zeznania miń. Becka.

P. P. S. A RZĄD.
Z kolei staje prżed pulpitem naczel­

nik wydziału bezpieczeństwa w Min. spr. 
wewn. Kawecki. Świadek w długim wy­
wodzie charakteryzuje stosunki, panu­
jące w partji P.P.S., twierdząc} że już 
od dłuższego czasu zaobserwował wzrost 
nastrojów rewolucyjnych w tej partji. 
Wobec ieg-o uważał za stosowne zainte­
resować się bliżej wewnętrzną struktu­
rą P. P. Sij szczególnie zaś organizacją 
milicji.

Na py tanie obrony, jaki jest stosunek 
PPS. do Rządu świadek utrzymuje, że 
antyrządowy.

Obrona: — Czy stosunek zwolenni­
ków marsz. Piłsudskiego w okresie rzą­
dów Chjenopiasta nie nc*ił  charakteru 
podobnego?

Świadek*  — Tak... był antyrządowy. 
Na pytanie przewodniczącego o tech­

nice zamachów św. Kawecki twierdzi, 
że główną rolę odgrywa przytem wza­
jemne nieznanie się zamachowca i osło­
ny. Osłona dopiero w ostatniej chwili 
poznaje osobę zamachowca, nie znając 
jednak jego nazwiska*  Osłona to piąt­
ka. Zamachowiec to Wybitna figura 
partji.

Na pytanie prokuratora, czy bomby 
ze szklaną rurką są ostatnio używane 
świadek stwierdza, że już dwukrotnie 
miał do czynienia ż takiemi bombami, a 
więc z w związku z zamachem na lar­
gach Wschodnich i w Krakowie.

ZABAWKA NIE ROBOTA.
W dalszym ciągu rozprawy zezna­

wał Chróśclński, który był w piątce, 
a następnie z niej wystąpił. Oświad­
czył on, że to nie była robota, lecz za­
bawka.

TAJEMNICA URZĘDOWA.
Następnie zeznawał kom. Bańko, 

szef policji politycznej, który zeznał, 
że poseł Dzięgielewski skupował broń 
na użytek milicji i na użytek partji*  
Oświadczył, że inny poseł Chodyń- 
ski posiadał granaty i broń w swo- 
jem mieszkaniu w Sejmie.

Na zapytanie obrony, skąd ma ta­
kie informacje, świadek odparł, że 
od konfidentów.

Mec. śmiarowski domagał się wy­
mienienia nazwisk konfidentów, lecz 
świadek zasłonił się tajemnicą urzę­
dową.

Wtedy obrona postawiła wniosek, 
aby sala została Opróżniona i by świa 
dek wtedy złożył odpowiednie ze­
znanie, względnie, by obecni na sali 
Zwierzchnicy świadka pp. Kawecki 
lub Lisowski, szef bezpieczeństwa na
m. Warszawę zwolnili Bankę z taje­
mnicy. Na pytanie sądu p. Lisowski 
odmówił zwolnienia z tajemnicy urzę 
dow®j.

Moziwawa prawdopodobnie potrwa 
do r.ed^eli. Sa<L ma do ptrzesłucha- 
nh’ k szc/.ft .14 s wi<i d k 6 w

CUKIERNIA! RESTAURACJA WARSZAWSKA 
w Sosnowcu.

BACZNOŚĆ! Prosimy uważnie jeść pączki zakupio­
ne jutro w Cukierni t.j. w niedzielę, gdyż w każdych 
10 pączkach znajduje' sie Szczęśliwy los. 
KUCHNIA DOBOROWA!____________________ CENY ZNIZONE!

RESTAURACJA — DANCING ,LOCARNO“ 
w niedzielę dn. 1 lutegol931 r.

3 ZABAWA KARNAWAŁOWA 
WYSTĘPY ARTYSTYCZNE NOWOZAANGAŻOWANYCH 

PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ ARTYSTYCZNYCH.
DOBOROWA MUZYKA--------TANCE----------HUMOR.

W niedziele i święta popołudniu F£v’e o’clock*i.
WEJŚCIE BEZPŁATNE! CENY PRZYSTĘPNE! ZARZĄD.
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Wczorajsze plenarne 
posiedzenie Sejmu.

WARSZAWA, 50-1. (Tel. wt.) Na 
zisiejszem posiedzeniu Sejmu złoży! 

ślubowanie p. Smoła, który już wy­
szedł z więzienia.

Następnie przyjęto kredyty dodat­
kowe z lat: 1928-29, 29-50 i 30-51.

W komisjach sejmowych.
WARSZAWA, 50-1, (Tel. wł.) Na 

fsosiedzeniu sejmowej komisji regu- 
aniinowej doszło do scysji. Chodziło 

mianowicie o imuńizację artykitłów 
skonfiskowanych w interpelacjach 
sjemowych.

Eos. St. Słroński (KI. Nar.) zapro­
ponował, aby się komisja użiiała żft 
niekompetentną w tej sprawie. Wnio­
sek ten upadł siedmiu głosami prze- 
cim siedmiu. Wobec tego opozycja o- 
puściła salę. Wtedy pozostałych " 
Członków BB i przewodu, również

Zamordowanie w Palenicy 
przewodniczącego PPS-lewicy.

WARSZAWA, 3(1 i. Cisze zimowe­
go zmierzchu rozdarł odgłos kilku 
strzałów.

I znów zapadła cisza...
Po pewnym czasie ktoś przecho­

dzący ul. Handlową w Palenicy uj­
rzał na bieli śniegu czerniejący jakiś 
ciemny kształt.

Było to ciało mężczyzny w sile Wie 
ku, podziurawione kulami. Trży z 
nich przeszyły klatkę piersiową, je­
dna utkwiła w głowie, następna _w 
brzuchu i jeszcze jedna przebiła udo.

Oczywiście o żadnym ratunku ale 
mogło być mowy.

Doraźne dochodzenie ustaliło, że 
zabitym był mieszkaniec Marek i prze 
wodniczący tamtejszej organizacji 
PPS-lewicy, Kazimierz Koncewicz, łat 
41.

Niebywałej zbrodni 
dokomał wieśniak w ataku furji.

PARYŻ, 50.1. W małej hiszpańskiej 
wiosce pod Guad.aiaja.ra wydarzył się 
niezwykły wypadek furji.

Mieszkaniec wsi, któremu sąsiad nie 
pozwolił przepędzić bydiła prze.z własny 
gmin, ziraoił go wystrzałem z rewolwe­
ru w brzuch. Nadbiegł drugi wieśniak 
który usiłował spór zalagoidzićj lecz i 
ten padł wkrótce truipem.

Cala wieś powstała przeciwko mor­
dercy i zaczęła go ścigać. Furj-at ostrze­
liwał się przed pogonią i wbiegł na ze-

Sensacyjne pamiętniki
MARSZALKA FOCHA.

PARYŻ, 50.1. „Exceilsioir“ zapowiada, 
iiż 6 lutego ulkażą się w druku pamięt­
niki marszałka Focha.

Dzieło to zawierać ma liczne ńdezina- 
ue dokumenty z czasów wojny, między 
innemi będzie tam wydrukowany steno­
gram rokowań pokojowych z delegacją 
niemiecką, prowadzonych w historycz­
nym. wagonie salonowym głównej kwa­
tery na stacji Rethonids.

► 
ł

W dalszym ciągu zatwierdzono li­
niowy handlowe z Jugosławją, Cze­
chosłowacją, Grecją i Persja.

Rozprawa budżetowa rozpocznie 
się 5 lutego i będzie! trwała pięć dni.

z BB aprobowali stanowisko p. Cara, 
że nie wolno skonfiskowanych arty­
kułów powtarzać w iiiterpelacjach.

Na wspólnem posiedzeniu komisji 
administracyjnej i zdrowia publicz­
nego rozpatrywano ustawę antyalko­
holową. Posłanki z BB, które dotych­
czas bardzo ostro występowały prze­
ciw tej ustawie, ostatecznie głosowa­
ły za nią. Wniosek posłanki Balickiej 
'KI. Nar.) <> odrzucenie ustawy Upadł 
głosami BB.

Jak się okazało. Koncewicz przyje­
chał dó Falemicy celem zorganizowa­
nia tam oddziału PPS-lewicy. O 
zmierzchu Widziano go idącego w to­
warzystwie dwu nieznanych osobni­
ków w kierunku ul. Handlowej.

Na miejscu morderstwa znaleziono 
łuski z dwu rewolwerów różnego ka­
libru. Ślady stóp na śniegu wskazują 
również, iż prócz prócz ofiary zabój­
stwa było tam dwu ludzi.

Zbrodni dokonano prawdopodobnie 
ha tle parłyjńem,

Koncewicz osierocił żonę i troje 
dzieci, ż których najstarszy syn 17- 
'etni Leonard odsiaduje obecnie karę 
więzienia za kradzież.

ZaztiaCżyć należy, iż Zabity figuro­
wał jako kandydat dó Sejniu na li­
ście PPS-lewiCv.

breanie rady gmiiiunej, gdzie, strzelając 
naoślep, ranił ciężko wdełu radnych.

Stamtąd furjat wbiegł *do  domu bur­
mistrza, gińzde ziranił ciężko samego bur­
mistrza, jego żonę, lO-letiniego syna oraz 
służącą.

Podczias ucieczki furjat poidipalił o>w- 
czarńiię, wskutek czego spłonęło kilka­
set owdec. Po długiej gonitwie wieśńia^ 
cy zdołali schwytać szaleńca, który nie 
był nawet ranny*  Ż trudnością udało 
się go uchronić przed złyniczowaiiiem.

Lotnik niemiecki
PO STRONIE POLSKIEJ.

BYDGOSZCZ, 50.1 i (Tel. wł.). Dziś 
pod Wolsztynem wylądował niemiecki 
aparat lotniczy, lecący z Piły do Wro­
cławia. Pilot pipor. Haiiniz Gruzę został 
zatrzymany aż do wyjaśnienia sprawy.

Przypuszczać należy, że postępowanie 
w stosunku do lotnika uzależnione bę­
dzie od wyroku., jaki ma zapaść jutro 
w Onolu w siPirawie lotników óolskich.

Polski nauczyciel
ZABITY NA LITWIE.

WILNO, 30-1. Ońogdnj wieczorem 
w gfaiiicznćj wsi Druśkiiny, zastrze­
lony został przez nieujawnionych 
sprawców Jan Jodkiewicz, . miejsco­
wy nauczyciel polskiej szkoły ludo­
wej.

Tajemnicze zamordowanie
ttR. BAWÓROWSKIEGÓ.

LWÓW, 51.1. Do L\vówa ńadeśiżły 
wiadomości o zagadkom ?j zbrodni któ­
rej dokotiamo tia osobie Rtidolifd hir. Ba- 
■worowskiegó, \s>laściclćJa iiiitjątlku Ko 
peciinicc.

Wczoraj rodzima hrabiego za.niepoko 
jona jego całonocną lrieobecnością w do­
mu, rozpoczęła energiczne posiznkiwa- 
ńia. Straż łcśiiń znalazła ziińnc julź zwło­
ki hrabiego w lasach okolicznych. Są­
dząc ze śladów h/r. Baiworowsikii śtoeżyl 
ze siwymi mordercami zaciekłą walkę, 
aż wreszcie p-a<dł prżósiżyty czterema ku*  
lamii rew o i worowe m i.

Kto mógł dokonać dhyidmej zbrodni 
ńlówiadomo. Isinićje p.r.zypiuiśżćżeńiie, iż 
hr. B-a woroiwski zńnićifdówańy został 
pńżeiz kłusow-nlków girńsującyicli w jeigo 
lasach.

Na miejsce ohydniej zbrodni przybyli 
prżod6'la\vićie.le władz pollćyjiaych i są­
dowych z Tńirńopćła, ceietii prizebroua- 
dżenia śledztwa.

Wybuch w kopalni
CONAJMNIEJ 40 ZABITYCH.

LONDYN, 50.1. W hrahstwie Cumber­
land w Szkocji nastąpił nieżwykle silny 
wybiućh W podziemiach kopałińi węglla 
w Whitehavcn. Dotychczas wydobyto ż 
pód żićiiii 8 zabitych. Przypuisżcizajią, że 
liczba otiidif wyńiie&ie 40 Ludzi.

Wybuch wydiairtzył się w Sztdilmi, która 
źJiajdo1 Wala się pod dnem morskieni i 
oddaloina była ód głóWiibigo 6żybu o 3 
kim. Okoliczność powyższa utrudnia aik 
cję Mtuinkow ą. Przed kopałiriią ina wia­
domość o wybuchu żebrało się około 
2000 lildżi. Są tó rodziny żaimkntętyich 
w kopalni górników, których liczbę o- 
biićżńją ua 200.

Lóka.rż usiłował dotńzeó dó miejsca 
katastrofy, zmuszony był jednak cofnąć 
się ż powodu trujących gaizów.

Nowe’ „niebezpieczeństwo*
NIEMIEC:

Nacjonalistyczna prasa niemiedka od­
kryła świeżo nowe niidbezpieicźeństWo 
wewnętrzne w postaci... póiśkiej kiełba­
sy, zdobywające dla siebie coraz to no- 
We rynki zbytu n.ietylko na Śląsku, alę 
również w Bel'linie, Hambuirgu i łliiUyC-h 
•Wielkich miastach niemieckich. ZnalLaz- 
ły się wobec tego cźyminiki, które z całą 
pasją i-żuCają się na teigó nó\vego wro­
ga ^ewnętirżiiegOj domagając śiię, aby 
i,póilska kiełbasa’4 bezwżględiilie znilkla 
W najkrótszym cżńeie z niemieokiich pó­
łek sklepowych. Jest to niezła pirzygry- 
ka do toóźąćyćh się w Sejmie polskim 
obrad nńd sprawą ratyfikacji traktatu 
handlc-wego.

13 miljonów
KSIĄŻEK LENINA.

Liczba kśiążek Lenina, wyduttycli 
ód roku 1925 wynosi 7 miljonów. W 
toku bieżącym moskiewskie Wydaw­
nictwo państwowe wypuści na rynek 
kśiS.gatśki dalszych 6 miijóiióW, tak, 
że t kcitaem f, 1951 liczba wydanych 
dzieł Lenina Wyniesie ogółem 13 mi- 
, jonów.

W Hollywood spadają
CENY DOMÓW.

Źle dzieje się na świecie, akoró w 
klasycznej krainie zbytku spadają 
ceny domów, jak to obecnie ma miej­
sce w Hollywood. Powodem teg’o jest 
bankructwo Banku of Hollywood, 
ekułkiem którego toajpopularttiejt.ze 
gwiazdy i gwiazdory filmowe potra­
ciły swe olbrzymie majątki. Dziś e- 
kiranowe krezusy spadły do rzędu 
zwyczajnych śmiertelników i nie są 
w stanie utrzymać swych luksuso­
wych will i mieszkań. Stąd tak kar­
kołomny spadek cen domów w oj- 
izbźnie filmów,
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EKSPANSJA FINANSOWA FRANCJI. 2U1

Rzeczą niezwykle doniosłej wag\ 
dla całokształtu gospodarstwa świa­
towego są przemiany, których wido­
wnią stał się ostatnio francuski ry­
nek pieniężno-kredytowy. W prze­
ciwstawieniu do innych krajów, mo­
zolnie pracujących nad zdobyciem i 
utrzymaniem skromnych rezerw kru­
szcowych dla oparcia swojego obie­
gu pieniężnego, Francja znalazła się 
w tej szczęśliwej sytuacji, że od cza­
su dokonanej w 1928 roku ostatecz­
nej stabilizacji waluty zawdzięcza­
jąc pomyślnemu kształtowaniu się 
bilansu płatniczego popłynął do niej 
samorzutnie prawdziwy wezbrany 
strumień złota. Zapasy złota w skarb­
cu Banku Francji, które jeszcze w 
czeirwcu 1928 r. wynosiły około 29 
mil jard ów franków, wzrosły w gru­
dniu tegoż roku do 32 miljardów, w 
czerwcu 1929 r. do 36 i pól miljarda, 
w grudniu 1929 do 41 i pól mil jardów 
czerwcu 1930 do 44 mil jardów, wre­
szcie w bieżącym miesiącu osiągnęły 
fantastyczną wysokość 55 i pól mi- 
ljardów. Z całokształtu światowego 
zapasu złota, monetarnego, wynoszą­
cego około 10 miljardów dolarów, na 
Fraincję przypada około 20 proc, i łą­
cznie ze Stanami Zjednoczonemi Frań 
cja dysponuje ok. dwiema trzeciem 
całego zapasu światowego tego kru­
szcu. Dla porównania wspomnieć mo­
żna, że na Polskę przypada z tego za­
pasu zaledwie około 0.6 proc.

Ponieważ jednocześnie w posiada­
niu Banku Francji znajduje się za­
pas walut i dewiz zagranicznych, się­
gający dwudziestu kilku miljardów 
franków, obieg banknotów we Fran­
cji posiada prawie stuprocentowe za­
bezpieczenie. Żaden inny wśród kra­
jów Europy nawet w przybliżeniu 
nie osiąga tego poziomu.

Ten sta a rzeczy musi a 1 pociągnąć 
za sobą szereg skutków. Pierwszym 
z nich były rozmaite trudności ze­
wnętrzne, spowodowane powszech-r 
nem, chociaż niezupełnie uzasadnio- 
nem oskarżeniem Francji o prowa­
dzenie zbyt samolubnej polityki go­
spodarczej. mianowicie o nieproduk­
cyjne skarbienie olbrzymich zapasów 
kruszcu monetarnego ze szkodą dla 
innych państw. Następnie w samej 
branej i, skutkiem obfitości złota, na­
stąpić musiało ogromne potanienie 
kredytu, szczególnie na tle obecnego 
jkresu depresji koniunkturalnej. I 
słotnie, stopa dyskontowa Banku 
Francji w ciągu lat ostatnich wyka­
zuje stały spadek: od najwyższego 
poziomu w okresie powojennym — 
7 i pół proc., który został osiągnięty 
w drugiej połowie 1926 roku, zostaia 
□na obniżona w ciągu 1927 roku dc 
1 proc., w 1928 do 3 i pół proc., w r. 
1950 do 2 i pół proc., wreszcie z dii- 
5 stycznia rb. osiągnęła rekordowo 
niski, nienotowany od 1895 roku po-> 
ziom — 2 proc. Wreszcie inflacja zło­
ta utrudnia we Francji przeprowa­
dzaną obecnie wszędzie akcję obni­
żania cen i tem samem pogarsza wa­
runki eksportowe gospodarstwa fran­
cuskiego.

Z tych względów należy obecnie o-
c.zekiwać  wzmożenia aktywności 
Francji w dziedzinie kredytów mię- 
dzyinatrodowych, co zwłaszcza dla na­
szego gospodarstwa narodowego mu- 
siałoby posiadać doniosłe znaczenie. 
Pewne przyczynki do tej zmiany zja­
wiły się we Francji już w ub. roku. 
Stworzony wtedy został z inicjatywy 
Banku Francji specjalny bank rem- 
brusowy p. n. „Banque Francaise 
d‘acceptation'. obejmujący wszyst­
kie wielkie banki paryskie, a zdąża­
jący do ożywienia francuskiego ryn­
ku akceptowego. Jednocześnie obni­
żono sześciokrotnie opłaty stemplowe 
ad akceptów zapałczanych oraz zna­
cznie zmniejszono podatek od zagra­
nicznych papierów wartościowych w 
celu ożywienia również eksportu z 
Francji kredytu krótkoterminowego*  
Wreszcie w swym wywiadzie z dnia 
13 stycznia rb. ówczesny minister 
'karbu Francji p. Martin (zastąpiony 
w obecnym gabinecie przez Flandina) 
zaprzeczył kategorycznie wersji, ja­
koby Francja miała prowadzić poli­
tykę chomika. Drzechowu.iac bezuźy- 

ieczne dla niej złoto, i zapowiedział 
dalszą dążność do ożywienia ekspor­
tu kredytów z Francji.

Z konkretnych a obchodzących nas 
bezpośrednio poczynań Francji w tej 
dziedzinie wspomnieć należy zwłasz­
cza o toczących się rokowaniach mię­
dzy francuską grupą Schneider - 
Creuzot i pozostającym z nią w ści­
słym kontakcie Banque des Pays du 
Norda a naszem Ministerstwem ko­
munikacji o udzieleniu kredytu w 
wysokości 1 miljarda franków na wv 
kończenie magistrali kolejowej Gór­
ny Śląsk — Gdynia i na pokrycie po­
prze dni on a ten cel poniesionych wy­
datków. W związku z tem pozostaje 
propozycja grupy Schneider-Creuzot 
stworzenia osobnego towarzystwa, 
które miałoby zająć się rozbudową i*  
eksploatacją kopalni węgla na Śląsku 
polskim. Inna francuska grupa ban­
kowa udzieliła polskiemu przemysło­
wi cukrowemu kredyt w wysokości 
75 mil jonów franków. Jeszcze silniej 
aktywność kapitału francuskiego za-

Jak sędzia niemiecki 
komentuje Konstytucję wejmarską?

Dniia 22 bm. rozpoczął się w Berlinie 
iniieizmiiieirinie aiekaiwy i charakterystycz­
ny proces z powództwa znanego diziała- 
oz.a i naczelnego kieiroiwnika Związku 
P-oiliaików w Niemczech, dira Jana Kacz­
marka, o osizczeirstiwo przeciwko reda­
ktorowi mieimieokiego nacjonaliistyczne- 
go dziennika „Redichsiboitak Proces tein 
został w ostaitecznyim wyniku odroczony 
na okres 4 tygodlnii, wobec nieslychaniic 
oryginalnego i znamiennego oświadcze­
nia ze strony adwokata strony, oskarżo­
nej, iż obce om przedstawić na rozpra­
wie maiterj-aily, których obecnie przedsia 
wić nie może ze względu na sesję Ra­
dy Ligi Narodów w Genewie. Tein nie­
zmiernie charakterystyczny siposób u>za* “ 
sadiniieniia prośby o odroczenie został 
przez sąd uznany za istotny, wobec cze­
go sprawę odroczono, jak również przy­
jęto wniosek obrony o powołanie w 
charakterze świadka ministra spraw za­
granicznych Rzeiszy, dr. Curtiusa.

W czasie rozprawy zaszedł następują­
cy niezmiernie ciekawy i zasadniczy e- 
pi.zod. Mianowicie dr. Kaczmarek, powo­
łując się na wyraźny przepis Konstytu­
cji we.jtmariskiej, mówiący w airtykuile 
115, iż „nie -wolno uszczuplać praw

Reforma praw więźniów politycznych
w Czechosłowacji.

Do szeregu projektów ustaw, opra­
cowanych przez czechosłowackie mi­
nisterstwo sprawiedliwości, przyby­
wa nowy projekt. W najbliższym 
czasie przed łożony zostanie parla­
mentowi projekt ustawy regulującej 
prawa więźniów politycznych. Nowa 
ustawa dostosowana będzie do wszel­
kich wymogów nowoczesnego sądo­
wnictwa. Przewiduje ona wszystkie 
czyny karne o motywach politycz­
nych, z wyjątkiem takich, przy któ­
rych użyto środków gwałtownych, a 
których następstwa są godne ukara­
nia, zwłaszcza zamachów, mordów 
politycznych i usilowanych.

W wypadkach, w których sąd uzna 
przy karygodnym czynie, objcikiyw- 
ny, polityczny charakter, delikwent 
skazany zostaje na karę więzienia, 
którą odsiaduje w t. zw. więzieniu 
państwiowem, specjalnie na ten cel 
zbudowanem. Natomiast w wypad­

kach przestępstw pospolitych a za­
razem politycznego charakteru, od­
siaduje więzień karę za każdy czyn 
osobno.

Uprawnienia więźniów politycz­
nych, przewidywane w nowej usta­
wie są następujące: Więzienie prze­

Siadając do obiadu — pamiętaj o tem, że 
w Zagłębiu istnieje armje ludzi głodnych, 

którym trzeba przyjść z pomocą.

znacza się na Bałkanach, jak i o w 
Rumunji, której rolnictwo otrzymało 
od wyżej wspomnianego francuskie­
go banku akceptowego kredyt w wy­
sokości 200 mil jonów franków, w J u- 
goslawji, z którą Banque de l‘Unioin 
Parisienne prowadzi rokowania o po­
życzkę stabilizacyjną itd.

Na przeszkodzie silniejszej ekspan 
sji kredytu francuskiego stoi struktu­
ra francuskiego rynku kredytowego, 
który jest oparty na oszczędnościach 
drobnych rentierów. Znaczna część 
pr z e d w o j en n y cli os zc z ę d n ości t yc h 
rentierów była ulokowana w Rosji i 
innych krajach, które pobankruio- 
waly; ponieważ jednocześnie obecna 
sytuacja polityczna w krajach Euro­
py środkowo i południowo-wschod­
niej nie wzbudza we Francji wielkie­
go zaufania, kapitały francuskie mi­
mo nadmiaru ich w kraju są obecnie 
dla zagranicy trudne do zdobycia, 
zwłaszcza gdy chodzi o kredyty dłu­
goterminowe.

M. K.

mimie jisziościotm narodowym Rzeszy
zwłaistziciza w używaniu języka ojczyste­
go -w siz/kołe, w aidminiiisitiratcji werwinętirz- 
•nej i sądownictwie" — zażądał prawa 
przemawiania w języku polskim. Sędlżiia 
Buciheirt, przewodniczący rozprawie, po­
czątkowo nie chciiail siię na to zgodlziić, 
następnie zaś skomentował przytoczony 
powyżej przepis komsłyitmcyjny -w tak.i 
sposób, iż wprawdzie dr. Kaczmarek ma 
istotnie prawo przemawiania w języku 
polskim w czasie rozprawy sądowej, 
lecz sąd nie jest obowiązany rozumieć 
co dr. Kaczmarek mówi, a tem samem 
nic będzie przyjmował, tego pod uwagę, 
opierając się wyłącznie na przebiegu 
FCzpraw prowadzonych w języku nie­
mieckim.

Komeinta-rize zbyteczne. P-owyżsizia wy­
miana zdań ©tamowi tak wymowną •ilu­
strację do genewskich wystąpień miinii- 
sitra Cu.rtiiusa na temat praw, przysłu­
gujących mml ejsizościiiom • narodowym w 
Niemczech w teorji i w pirakityce, iż do­
prawdy dziwić siię nie można tenden­
cjom nieipnzeiprowadząn.ia podobnych 
rózipraw w czasie obrad Rady Ligi Na­
rodów.

stępeów politycznych nie może być 
obostrzone postem, twardem łożem, 
ani ciemnicą. Więzienie śledcze, zali­
cza Siię do ogólnej kury. Więźniowie 
z uniwersyteckiem wykształceniem i 
tytularni, tracą je jedynie na prze­
ciąg odsiadywania kary. Skazaniec 
może odbywać karę tylko w okręgu 
swego zamieszkania, tak, aby mógł 
przyjmować odwiedziny swych krew 
nych i przyjaciół. Więźniowie poli­
tyczni winni być oddzieleni od prze­
stępców politycznych i o ile możności 
każdy osobno. Ubrania stanowić ma­
ją ich własne szaty. Nie muszą wy- 
kowywać żadnych prac więziennych, 
a jeżeli chcą pracować to wolno im 
wybierać sobie jakiekolwiek zajęcie. 
Więzień ma prawo do czterogodzin­
nego spaceru na świeżym powietrzu, 
może czytać książki i gazety. Ustawa 
p r zew i d u je j es zc ze ‘wiele u ci og o d n i e ń. 
jak np. palenie tytoniu i t. p. Niektó­
re z nich mogą być jednakowoż wię­
źniowi odebrane drogą kary dyscy­
plinarnej. Natomiast żadne prawo nie 
zmusi więźniów do noszenia nie 
swoich ubrań i do wykonywania prac 
więziennych.

Miejsce 

zarezerwowane 

dla firmy

„WAWEL"

Plan akcji zasiłkowej
FUNDUSZU BEZROBOCIA 

NA M. LUTY.
W dniu 29 b. m. odbyło, się posie­

dzenie zarządu głównego Funduszu 
bezrobocia pod przewodnictwem wi­
ceministra S z u b e r t o w ic z a.

Na wniosek komisji budżetowej 
przyjęto preliminarz budżetowy F.B. 
na m. luty. Przewiduje on m. in. 
2.500.000 zł. wpływów z tytułu skła­
dek od zakładów za zatrudnionych 
robotników, 9.408.000 wydatków na 
zasiłki dki bezrobotnych robotników. 
4.100 zl na ich przejazdy i 250.000 zł 
na wynagrodzenia dla instytucyj za­
stępczych T'. B.

Na wniosek komisji administracyj­
nej postanowiono wystąpić do mini- 
st a pracy i opieki społecznej o prze­
dłużenie na m. luty b. r. na okres 
jednego miesiąca akcji zasiłkowej 
dla częściowo zatrudnionych robotni­
ków w szeregu zakładów przemysło­
wych na Śląsku, w Częstochowie, o- 
raz w a:ektórych zakładach przemy­
słowych we Lwowie. Pozatem posta­
nowiono wystąpić do ministra pracy 
o przedłużenie okresu zasiłkowego 
do 17 tygodni dla bezrobotnych ro­
botników, któir.zy ukończyli lub ukoń 
czą 13-tygpdniowy okres zasilkoww 
do 51 marca b. r. na terenach, do­
tkniętych szczególnie klęską bezrobo­
cia.

Restauracja monarchji
HABSBURSKIEJ ?

Gazeta ,.La Republique“ poświęca 
obszerny artykuł .rzekomym zamia­
rom Włoch i Watykanu w sprawie 
odbudowania monarchji a ust r jo- wę­
gierskiej. Opierając, się na rewela­
cjach poczynionych przez holender­
ski dziennik „Neuve Rotte.rdamsche 
Courant“ autor artykułu dowodzi, że 
ugody laterańskie między Watyka­
nem i rządem Mussoliniego zawarto 
głównie z tego względu, iż Mussolini 
przekonał się, jakoby zamiary Waty­
kanu w sprawie przebudowy Europy 
środkowej były identyczne z jego 
projektem. Obecnie Watykanu i Kwi- 
rynał rzekomo działają w zupclnem 
porozumieniu w sprawie u i we rżenia 
w Europie środkowej jednego pań­
stwa katolickiego pod panowaniem 
1 fabsburgów.

Stronniczość sowieckiej
SPRAWIEDLIWOŚCI.

W tych (liniach odbyła się w Moskwie 
koni eiremcj a pracowinilków komisarjata 
siprawiedlliwości, na kitóirej Jainsoin wzy­
wał sędziów i prokuratorów, -aby nie 
zaipoaniiniaili o kwestjii waliki klasowej. 
Oddział bolszewików, pracującyich w or­
ganach sipraiwicdili w ości, którym part ja 
kounuiniistyczna powierzyła oc.hiromę re- 
woiluicyjincigo ustawodawstwa, m>uisa 
trwać na siary.y i wsizieillkiiiniii sillami dą­
żyć do zireailizowaiibia ,piiaitiilletlki“. Oto 
SC'wiiecika sp r a>w i edlliwcść.

W krajach kulturalnych, kierujących 
się paragrafem prawa, jakakolwiek za­
leżność władz sądowych jest niemożli­
wa. Nic więc dziwnego, że w następstwie 
taikiej działalności sądów sowieckich^ o- 
fiarą padają setki obywateli, nieirzadko 
zupełnie .niewiiininych, których skazało 
siię na diugolertiniie wiięzienie, zeisłamie, 
czy karę śmieircii. jedynie na podstawie 
niesnasek partyjnych lub Dolitvcznvch, 
a może nawet i osobistych.
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Premjera w Teatrze 
Katowickim.

operetka w °5 Uktach
B. GRANICHSTAEDTENA.

Powodzenie, jakie towarzyszy na 
wszystlkich scenach operetce „Ortów 
zawdzięcza utwór Graniclistaodtena 
w znacznej mierze swej współcze­
sności.

Fabryka samochodów, hokey, 
atmosfera jazzowa, modne szlaigierki 
na cześć coctaillów, trochę porewo- 
lucyijnej rosyjskiej romantyki —- oto 
tło, które napewno znajdzie oddźwięk 
wśród dzisiejszego audytorjium.

Mylne,m i niesprawiedliwem było­
by twierdzenie, że prócz nowocze­
snego podłoża nie posiada operetka 
„Orłów44 godnych uwagi zalet. Efek­
towne rozplanowanie akcji, dbające z 
jednej ©trony o rozmaitość atrakcyj, 
zaś z drugiej strony o silniejsze mo­
menty dramatyczne (chwila, kiedy z 
księcia Aleksandra spada jego ta­
jemnicze incognito) — należy uznać 
również za jedną z zalet operetki 
„Orłów44, mimo — że zbyt silnie i 
wyraźnie przejawia się w niem efek­
ciarstwo, jako najsilniejsza dźwignia 
twórcza Granichstaedtena.

Również muzyka „Orłowa4 zdra­
dza -nieład a mistrza, _ władającego 
świetnie bogatą paletą' środków kom­
pozytor skicli. .

' Kompozy tor Grsnichstaedtcn jest 
wiernym współpraco wnikiem kon­
struktora Granichstaedtena — i dla 
•niego bożyszczem i jednym celem 
jest efekt; efekt zdobyty za wszelką 
cenę, jakiemibądź środkami, choćby 
miał to być nawet efekt doraźny. 
Stąd też ta mieszanina stylów i wpły­
wów w muzyce Granichstaedtena*.  
pierwiastki jazzowe, walcowe, mar­
szowe oraz szlagierowe szablony da­
wniejszej oiperetki żyją w muzyce 
„Orłowa44 obok siebie, tworząc bar­
wną mozaikę, lecz nic mając siły ze­
spolić się w jednolitą stylistyczną 
jednostkę, świadczącą o wybitniej­
szej indywidualności twórcy.

Niepospolity talent asyjnilacyjny 
Granichstaedtena święci w operze 
„Orłów44 niejednokrotnie triumfy; 
potwierdza się w tłusto instrumento- 
wanych szlagierach jazzowych, jak 
w sentymentalnych piosnkach mi­
łosnych, czy wreszcie w pastelowo 
naszkicowanym gawocie z równą siłą. 
A jednak pod wszystkimi pomysłami 
dźwiękowymi „Orłowa , pod podpi­
sem Granichstaedtena widnieje firma 
i pieczątka innego kompozytora, jako 
sankcja indywidualnej kurateli.

Mimo wszystko, przemawia muzy­
ka „Orłowa44 do słuchacza dzięki 
swemu efektownemu ujęciu oraz 
dzięki instrumentacji pełnej w 
brzmieniu, lecz trochę zbyt ociężałej 
i przeładowanej, czasami nazbyt kun­
sztownej, powiem nawet uczonej.

Wykonaniem muzycznej strony 
kierował p. kapelmistrz Kaź. Bończa- 
Tomaszcwski, zasługujący sobie pre- 
cyzyjnem wypracowaniem całości 
jak i szczegółów na pełne uznanie.

Reżyserska szata obmyślana przez 
p. reż. M. Domosławskiego wywoła­
ła w widzu wrażenie dodatnie.

Przepiękne dekoracje p. Wiesi. Mą­
ko inika wzbudziły' na sali widoczny 
zachwyt. Pomysłowo i subtelnie prze­
prowadzone są dekoracje I i III aktu; 
obfitując w szereg ujmujących szcze­
gółów.. Natomiast II aktu jest istną 
ba jką. •

Kreacje baletowe pomysłu p. ba- 
lelmistrza E. Wojnara w wykonaniu 
całego zespołu baletowego pod prze­
wodnictwem primabaleriny p. J. So- 
boltówny. zcatały nagrodzone burz­
liwymi oklaskami. Podobała się 
zwłaszcza poetyczna i malownicza 
„Rewja [światów" w II akcie, nastro­
jowe „Niebieskie tango44 (p. Soboł- 
tówna i p. Wojnar) oraz pełen wer­
wy i życia „Jazz Boys4' w 111 akcie, 
który na żądanie ogólne powtórzono 
trzykrotnie.

Soliści czynili, co było w ich mocy, 
by całość utrzymać na jaknajwyż- 
szym poziomic artystycznym.

Najlepiej reprezentowany był hu­
mor. P. Marjan Jastrzębski (Jodły 
Jefferson) bawił publiczność do roz­
umku: zresztą jak zwykle. W roz­

śmieszaniu audytorjum pomagał mu 
wydatnie p. M. Dom osła weki (John 
Waish); humor biletera teatralnego 
(E. Karasiński) był może zbyt gruby 
— chociaż i tego rodzaju humor ma 
licznych zwolenników. ,

P. Felicja Szafrańcówna (Doiły) 
za reprezentowała się jako cenny na­
bytek zespołu operetkowego; dobra 
aparycja, nerw ecnirzny i operetko­
wa werwa są wartościowemi zaletami 
tej artystki; gdyby podciągnąć stro-

Sprawy podatkowe 
na Radzie miejskiej w Będzinie.

W trb. czwartek obradowała Rada 
miejska w Dąbrowie. Przcdcwszyst- 
kiem załatwiono kilka statutów po­
datkowych. Radny inż. Janota zgło­
sił wniosek, aby z uwagi na kryzys 
gospodarczy i związany z tern spadek 
dochodów, obniżyć projektowane po­
datki o 20 proc. Wniosek otrzymał po 
10 głosów za i przeciw. Wobec tego 
prezes Rady dr. Piwowar skorzystał 
z przysługującego mu prawa i uznał 
wniosek za odrzucony.

A więc zatwierdzono statut podat­
kowy od ładunków kolejowych, w 
którym stosownie do nowego rozpo­
rządzenia władz centralnych, poczy­
niono pewne, drobne zresztą zmiany. 
Statut o specjalnych opłatach drogo­
wych przyjęto bez zmian, jak rów­
nież zaaprobowano statut podatku in­
westycyjnego na pokrycie wydatków 
związanych z budową szkoły przy ul. 
Konopnickiej. Statut podatku od wę­
gla uchwalono w wysokości 1 proc, 
od wartości wydobytego węgla, a po­
nieważ w bieżącym roku budżeto­
wym władze centralne podatek ten 
ustaliły tylko w wysokości 0.75 proc, 
jest więc rzeczą bardzo wątpliwą, a- 
by w nowym okresie budżetowym, 
zwłaszcza wobec pogłębiającego się 
kryzysu władze zaaprobowały wyż­
szy podatek.

Następnie upoważniono zarząd 
miasta do podjęcia kroków praw­
nych, celem przepisania- tytułu wła­
sności rzeźni miejskiej na rzecz mia­
sta. Stosownie do umowy z właści­
cielem rzeźni, zawartej w 1897 roku 
rzeźnia po 25 latach, a więc od 1922 r. 
przeszła na własność miasta, lecz z

KRONIKA ZAGŁĘBIA.

31
Sobota

KALENDARZYK.
Dziś Piotra W. 
Jutro Starozapustna 
Wschód słońca 7 m. 19.
Zachód „ 16 m. 19.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębie4'—„Przesądy i przy­
widzenia".

Kino „Płace4' — „Pokusa".
Kino „Czary44 — „Szlakiem hańby".

X AKADEMJA KU CZCI POWSTA­
NIA STYCZNIOWEGO NA PIASKACH 
odbędzie się 'W niedzielę 1 lutego r. b. 
o godiz. 7 wlecz, z następującym progra­
mem: zagajenie, okolicz.nośeiowe prze­
mówienie, chór Grom odśipiewa „Je­
szcze Polska nie zginęła", deklamacje, 
Śpiew solo — wykoina p. Bzówkówina 
Man-jia, moinoloig, sztuczka p. t. „Nie 
mów hop, aż przeskoczysz" — Raortia. 
Cały program wykonają członkowie 
grona młodzieży na Piaskach.

X ZABAWA TANECZNA POŁ. MA­
CIERZY SZKOLNEJ W BĘDZINIE. 
Przypominamy naszym szanownym czy­
telnikom że w niedzielę dnia 1 lutego 
b.r. w sali nia Górze Żarnikowej odbę­
dzie się zabawa taneczna P. M. S. Bę­
dzie to jedyna w tym kar.naiwiaile po­
ważniejsza airakcjia tego rodzaju w Bę­
dzinie. Komitet przygotował szereg- nie- 
sipodziaineik i zabawa zapowiada się do­
skonale. Wstępy 3 zł. dila pań, 5 zł. dila 
panów nie beda. dila niikoizo nirzeisdkoidą 
finansowa' 

nę wokalną, możnaby spróbować 
szczęścia w efektowniejszej roli.

P. Wł. Jabłoński nie sprostał ani w 
przybliżeniu wymaganiom roli arcy- 
księcia Aleksandra. Może, tu należy 
szukać przyczyn, że i rola Nadji (p. 
W. Korabianka) nie wywołała wraże­
nia,. jakiego należało oczekiwać po 
talencie i warunkach naszej prima- 
rlonnc oneretkowej.

F. Sachse.

braku pewnych dokumentów, spra­
wy tej nie można było wcześniej 
prawnie uregulować.

Upoważniono także zarząd miasta 
do nabycia akcyj tramwajów elek­
trycznych, a to w związku z propo­
zycją Magistratu Czeladzi, który 
przypadającą mu część akcyj z bra­
ku pieniędzy gotów jest odstąpić in­
nym samorządom w Zagłębiu.

Magistrat Dąbrowy pragnąłby na­
być obecnie 195 akcje po cenie no­
minalnej 105 zl. za sztukę i posiada 
potrzebną na ten cel kwotę w obec­
nym budżecie, lecz prawdopodobnie 
skończy się na projekcie, gdyż Rada 
miejska Czeladzi podjęła starania w 
kierunku zdobycia potrzebnej go­
tówki na kupno przypadających mia 
stu akcyj, a pozatem niewiadomo, 
czy Sejmik nie zechce również na­
być tych akcyj.

Z kolei zaakceptowano plan rozbu­
dowy seminarjum nauczycielskiego 
w Dąbrowie, w któi-em z racji upań­
stwowienia, miasto zobowiązało się 
wybudować szkołę ćwiczeń i salę gi­
mnastyczną.

Na zjazd Związku miast polskich, 
mający się odbyć w przyszłym mie­
siącu, wybrani zostali pp. dr. Piwo­
war, dr. Madeyski i inż. Janota. Na 
zastępców pp.: Bielnik i dyr. Kacz­
kowski.

Wreszcie uchwalono nie pobierać w 
obecnym roku budżetowym specjal­
nych dopłat na pokrycie kosztów bu­
dowy kanalizacji, bowiem kanaliza­
cja nie jest jeszcze uruchomiona i 
niewiadomo, jakie będą stawki i o- 
płaty.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Dziś w sobotę premjera doskonałej no­
wości „BECZKI ZŁOTA” znanej spółki au­
torskiej Wilka Evansa i Valentinća. W tej 
pełnej oryginalnych pomysłów 5-aktowej 
farsie-grotesce biorą udział mile przez pu­
bliczność Zagłębia widziani pp. N tczewska. 
Kosi.erad.zka, Kossakowska, Relski, Kowal­
ski, Horowioz, Grudniewski, Szabłowski. 
Nad całością czuwa reżyser A. Piekarski. 
Nowe dekoracje przygotowuje p. Zwoliński. 
Początek o godz. 8.15 wiecz. Ceny zwykłe.

„BECZKI ZŁOTA“ powtórzone zostaną w 
niedzielę i poniedziałek 1 i 2 lutego.

„GRZESZNA NOC” przed zejściem z afi­
sza na czas dłuższy ukaże się na niedziel- 
nem widowisku popołudniowem po cenach 
popularnych. Początek o godz. 4.

„PAN TOPAZ“ odegrany zostanie po raz 
ostatni w poniedziałek o godz. 4 popoł. po 
cenach popularnych.

P. T. PRACOWNICY wszelkich instytucyj 
powinni pospieszyć z wydelegowaniem przed 
1 lutego upoważnionych do odbioru bloków 
kredytowych z 20-proc. zniżką!

REPERTUAR
Sobota 31 bm. — „Beczki złota" 

(premjera).
Niedziela 1 lutego o godz. 4 popoł.

— „Grzeszna noc" (ceny popularne).
Niedziela 1 lutego o godz. 8.15 — 

„Beczki złota".
Poniedziałek 2 lutego o godiz. 4 pp.

— „Pan Topaz" (ceny popularne).
Poniedziałek 2 lutego o godz. 8.15 

wiecz. — „Beczki złota".

X NA DOKARMIANIE DZIECI BEZ­
ROBOTNYCH. Na prowadzą przez Tow. 
dioibroiezynmośoi w Będiaiinńe akcję dokar­
miania dzieci bezrobotnych, złożyli do 
kasy tegoż Tow. ks. Peche 50 zł. p. S. 
Baer 50 zł. R. Moinsi.onsiki 50 ził. dir. Wa­
lewski 25 zl. p. E. Czerwiińsika 25 zl. p. 
E. R™o 25 zh Cz. Sztaanar 25 zL

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR.

Sobota, dnia 31 b. m. — „Szwejk" o go- 
diznie 19.50.

Niedziela, dnia 1 lutego — „Szwejk" po­
południu o godz. 15.50

Niedziela dnia 1 lutego — „Papa kawaler'*  
o godz. 19.50.

Poniedziałek dnia 2 lutego — .„Opowieści 
Hoffmanna" o godz. 15.50.

Poniedziałek dnia. 2 lutego — „Orlow*'  <• 
godz. 19.50.

Akcja N.O.K.
DLA BIEDNYCH DZIECI.

W związku z apelem Polskiego Czer- 
womego Krzyża na powiat Będziński, 
aby zamożniejsze rodiziiny zaopiekowa­
ły 6iię biedraemi dziećmi, przez dawanie 
obiiadów, dowiadujemy siiię, że parnie i 

N-arodo-wej organizacji kobiet działal­
ność taką proiwiadizą już od dłuższego 
czasu opiekując się 50 dziećmi. Jeżeli 
sipołeczeństiwo o toni dotychczas nie wie 
działo, 'wyiniilka to z charakteru dziail ail- 
nościi tej organizacji unikającej rozgło­
su, prącitijącej naitomiast -spokojinie, a 
zarazom ogromnie imfteinsy wilie.

Zarówno dizialailiność N. O. K., jaik i 
apel P. C. K. — zasł*u'gują  ze wsizech 
miar na poparcie.

Dziś

w RADJO

Gods. 22.15 1148

prof. J. TURCZYŃSKI 

gra Chopina

X ZALICZKI DLA URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH. Pre.zyidijum rady mi- 
inistrów wydało w porozumieniu z miin>i- 
sitrem skarbu zarządzonic, w myśl któ­
rego bezproconitowe zalicaki na oposa- 
żernie mogą być uidizielane osobom do te­
go uiprawuiiionym, taikżc wtedy, jeżeli o- 
soby te po-zostąją na boapłatnym urlo­
pie, uid.ziielon ym dila zuipclniionóa s.fiujd- 
jów. Zaliiczika na koszta budowy włas­
nego niicsizikania może być przyznana dc 
wyeoikości, nicip.rzeikraic.'Ziaijąeej uposaże­
nia 6-miesięcznego. Jeżeli zalliczika ta 
przekracza j-imiesii-ęczne uipoeożeiniie, wy 
magaina jest uiprzedlniia zgoda mimiis»t. 
skarbu. Zaliczka w wysokości, przekra­
czającej 5-miesięc.zine uipos-ażende, może 
być uidizielona prowiiziorycznym fumikc- 
joinairj ueizom pańsifcwowym tylko wtcidy, 
jeżeli będzie zaibeapiecizona hiipotec-zinie, 
albo przez zobowią.ziamie dwu wypłacal­
nych poręczycieli. Na budowę mieszka- 
nia może być uidizielonia zaliczka tylllko 
raiz.
X TELEGRAMY LISTOWNE MIĘDZY 
POLSKĄ A PALESTYNĄ I EGIPTEM. 
Z dinim 1-go łuitego b. r. wprowadzone 
zostały w Obrocie między Polską a Pa­
lestyną i Egiiiptem telegramy łiistowine. 
Telegramy te będą przesyłane w obu 
kieruinkach w drodize raclioitelegraficiz- 
nej viia Radio Warszawa, lub telegrafi­
cznej — via Easitcirn, via Riiga - Nort- 
hem Eastern, lub wreszcie w drodze 
radjoiteilegraficzincj via London - Marco­
ni. Oplata od wyrazu telegramu przy 
miinimum opłaty za 25 wyrazów będzie 
wynosiła: do Palestyny — v.ia Radie 
Warszawa — 25 ols., iin-.ne.rni drogami — 
57 cis;, do Egiptu, w zależności od stre­
fy i drogi nadania — od 49,5, do 69,5 cts, 
X POJAWIŁY SIĘ FALSYFIKATY 10 
CIO ZŁOTOWE. W ostaitnich dniach 
zatrzymano dwa falsyfikaty biletu ban­
kowego 10-zlotowcgo Il-ęj emisji z datą 
20 łipc-a 1929 r., oznaczone Ser. ES. 
9575567 i Ser. DM. 9575388. Dla przes- 
trzeżeiia przed przyjimowaniie.m fałszy­
wych banknotów dziesięcio zlotowych 
podajemy ich opis. Falsyfikaty odlbito 
drukiem zwyczajnym na papierze grub­
szym. Liinje rypsu wykonano są farbą 
wodną, wskutek czego papier n.a falsy- 
fiikacje ma wygląd szaro-brudny. Znak 
wodny na marginesie z podobizną króla 
Boleslaiwa Chrobrego, wykonany me- 
chainiicznie farbą tłuszczową, widoczny 
jest słabo na powierzchni, tak strony 
przedniej biletu jak i odwrotnej. Ry­
sunki fiiguir symbolicznych i or.naunenita- 
cyj roślinnych' wyikoimamo niiedokładnie 
linijami grulbszemi, niereguilar.ne.mi-, przy 
ozem kolor farby branżowej występuje 
silinieij a niebieskiej słabiej, niż na bile­
cie autentycznym. Podpisy i cyfry nu­
meru są grubsze i lekko zalane. Druk 
napisów o konturach nieostrych, zwłasz­
cza na odwrotnej stronie biletu. Całość 
falsyfikatu utrzymana jest w kolorach 
brudnych, szczegóły zaś rysunków nieu- 
plaisytcznioine nie występują tak przej­
rzyście, jak na bilecie autentycznym.

Falsyfikaty są dość łatwe do rozipo 
znania jaik. widać a jDOWsnżstZEcah <Łaa»noL
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A co będzie w maju?
Jaik niedawno naidimiietniailiiśmy takie­

go kryzysu, jak obeonae, nic było jesz­
cze w przieimyśle węglowym od chwili 
powisifainóa tegoż w naszym ośrodku.

Mało tego, że wydobycie spadlło o 60 
proc, w atpsuinku. do sezonu zimowego 
w roku ubiegłym, lecz i na pozostałą 
ilość brak zfbytoi, w następst wie czego ko 
palnie .zimuszome są w dbalszym ciągu o- 
grajniiczać produkcję, a n.ie chcąc zwal­
niać robotników, redukują dni pracy.

W tym tygodniu n,p. niektóre kopali­
nie pracowały już tylko 4 dini, nic też 
dizirwineigo, że powstaje niepokojące py­
tanie, co hędizie w maju, jeżeli. w okre­
sie zimowym, a więc w pelnii, sezonu 
brak jest zamówień i trzeba ograiniiicizać 
i tyle już niedużą produkcję. Obawy 
be potęguje okoliczność, że niema wido­
ków poprawy i zimiainy na lepsze doty­
chczasowego stanu rzeczy.

X RESTAURACJA I KLASY NA 
DWORCU W SOSNOWCU pozyskuje 
sobie oor-aiz więcej sytmpartijii i popular­
ności wśród publiczności nic tylko Sos­
nowca ale i Zagłębia ,całego. Przyczy­
na tego tkwi w nader gustownie urzą­
dzonej sali .i dobrej, a tamiej kuchni. 
Dzierżawca restauracji p. Kryłoszańslkii 
wipnoiwiaidtzii poza tęm szereg nowocze­
snych inowacyj (aparaty do parzenia 
kawy i herbaty i t. p.).

Na uznanie przeto- zasługuje decyzja 
władz kolejowych, która umożliwiła u- 
rządzenie na dworcu w Sosnowcu euro­
pejskiej restauracji, brak której dotikLi­
wie dawał się odlcziuwać.
X KONCERT I ZABAWA. Towarzy­
stwo śpiewacze „Lira“ przy hucie Mllo- 
-wice w Sosnowcu urządza w dniu 1 lu­
tego r. b. o godz. 21 w sali kasyna hurty 
Milowii-ce przy uil. Franiciuski-ej 3 koncert 
pod batutą prof. Porwladowsikieigo, a na­
stępnie zabaiwę karnawałową. Wstęp zl.
4. Wejście za zaproszeniami.

Całkowity dochód przeznacza siię na 
beizrobortinyich p-racowmiiików umysło­
wych.
X TOWARZYSTWO SPORTOWE W 
ZĄBKOWICACH w niedzielę dnia 1 
liuiteigo 1951 r. o godz. 15 urządza dobro­
czynną zabawę dla dzieci z ciepłym pod 
wieczorkiem i loterją fantową. Atrak­
cje rozorywik-owe wypełnią czlcnkiinie i 
członkowie Towarzystwa.

Jednocześnie zarząd Towarzystwa po­
daj e do wiadomości, iż w dniu 14 luite- 
go b. r. urządza doroczny „Bal karna­
wałowy”. Zgłoszenia po zaprosizemla 
przyjmuje sekretarz Towarzystwa p. 
Stefan Otrębski, kancelarja zawiadow­
cy stacji, telef. nr. 12.
X POWODZENIE TORU SANECZKO­
WEGO. Jaik już nadmienialiśmy, Magi­
stral Dąbrowy, pragnąć ułatwić młodzie­
ży saneczkowanie, z braku innego od­
powiedniego terenu, przeznaczył na ten 
cel uli. 3 Maja, która od godiz. 3 popoł. 
do godiz. 8 wlecz, jest zamykana dla ru­
chu kołowego i na odcinku od ul. Leg jo­
nów do ul. Okrzei oddawana młodzieży 
do saneczkowania. O potrzebie i powo­
dzeniu tej rozrywki świadczy fakt,, że 
mimo kiepskiego skutkiem odwilży to­
ru, codziennie setki sanek jeździ po tym 
odcinku i młodzież dowoli używa talk 
miłej rozrywki.

Należałoby tylko zwrócić uwaigę na 
(zachowanie się niektórych wyrostków, 
popisujących się ordynarnymi żairtaimi 
i łobuzerskimi czynami, odstraszający­
mi młodzież szkolną od -korzystania z 
saneczkowania. Dla loib-uzerji nie 
winno tam być miejsca.
X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.
letni F.r. Kijas, bez stałego miejsca za­
mieszkania znajdując się na hałdach 
huty Katarzyna wszedł na jedną z ko­
leb, służącą do wywożenia zuźla. W 
pewnej chwili koleba przewróciła się, 
przygniatając owym ciężarem Kijasa. 
Ze złamaną lewą nogą przewieziono go 
do szpitala na Pekinie.
X ZACZADZENIE. Kunegunda Kosze- 
la, zamieszka ł a w Sosnowcu (Burkowa 7) 
wychodząc onegdaj z mieszkania, pozo- 
srtawiła w niem troje nieletnich dzieci. 
Podczas n-ieoibeciności matki, z piecyka 
żelaznego wypadły na podłogę żarzące 
się węgle. Wskutek dymu dzieci zacza­
działy. Na sizczęście Kosizeloiwa przyszła 
w samą porę do domu i zawezwała po­
mocy lekarskiej do dizlecii. Po udzieleniu 
im pierwszej pomocy w mieszkaniu 
pirzewiezione zostały w stanie nie budzą 

obaw do szioitala na Pekinie. j
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Prawda o nieprzyjęciu
dr. Barylskiego do Towarzystwa dobroczynności.

O t r zym a 1 i śrn y n a st ępu jąc e pism o:
W związku z pojawieniem się w 

„Expresie Zagłębia” z dnia 25 b. m. 
treści listu dr. Barylskiego o Towa­
rzystwie dobroczynności w Będzinie. 
Zarząd tego Towarzystwa stwierdza 
co następuje:

1) Prawdą jest, że dr. Barylski w 
dniu 5.12 1 950 r. złożył deklarację o 
przyjęcie go na członka, lecz w gło­
sowaniu tajnem zgłoszenie dr. Baryl­
skiego zostało odrzucone siedmioma 
głosami przeciw 2-m.

2) Zarząd Towarzystwa pismem za­
wiadomił dr. Barylskiego, że przysłu­
guje mu prawo odwołania się w tej 
sprawie do walnego zebrania.

3) Odwołanie to nie mogło być roz­
patrywane na nadzwyczajnem wal- 
nem zebraniu w dniu 18.-1 b. r. zwo­
lniłem dla rozpatrzenia ściśle oznaczo­
nych w porządku obrad spraw, tern 
bardziej, że dr. Barylski swego od­
wołania nie złożył na ręce zarządu, 
ani o swem odwołaniu nie zawiado­
mił, lecz wprost i bezpośrednio zjawił 
się, mimo osobistych i innych zapro­
szeń członków Towarzystwa, na nad­
zwyczajne walne .zebranie, gdzie 
swoje m specyficznem, a nie not owa- 
nem w podobnych wypadkach zacho­
wania się wywołał ogólne „zdziwie­
nie”.

4) Aby uniknąć jakichkolwiek po­
dejrzeń i zarzutów i w celu okazania 
jaknajlepszej woli przewodniczący 
ks. prał. Plenkiewicz zwrócił się do 
nadzwyczajnego walnego zebrania o 
wypowiedzenie swej opinji co do 
wstawienia na porządek dzienny od­
wołania się dr. Barylskiego. Zebrani 
36 głosami przeciw 3 opowiedzieli się

Zuchwały napad bandycki 
na mieszkańca Czeladzi.

Niezwykle zuchwałego napadu do­
konało trzech nieznanych osobników 
na Szlanie Grysmana z Czeladzi, któ­
rzy onegdaj rano o godz. 4, bawiąc za 
interesami koło Oświęcimia, szedł na 
dworzec kolejowy i został napadnię­
ty na drodze w Babicach. Do idącego 
epoikojnie, przystąpiło trzech osobni­
ków ubranych w kurtki skórzane, z 
których jeden garbaty, przyetąfpił do 
Grysmana, żądając wylegitymowania 
się, podając się za tajnego policjanta.

Grysman nie dowierzając osobni­
kowi, wylegitymować się nie chclal, 
a wówczas garbus błyskawicznym ru­
chem wyciągnął z kieszeni rewolwer 
i przyłożył go przerażonemu Grys- 
nianowi do czoła, żądając wydania 
pieniędzy. W chwili, gdy garbus trzy 
mał rewolwer, pozostali rzucili się na 
Grysmana z tyłu i uderzyli bokserem 
po głowie.

. Gdy ogłuszony uderzeniami bokse­
ra, Grysman upadł, bandyci ściągnęli 

Kto ponosi winę
za niewybudowanie fabryki lokomotyw w Olkuszu?
(Ko.) Oddawna słyszy się skargi 

■ niektórych mieszkańców Olkusza, ja- 
• ko by poprzednia Rada miejska w 

Olku-sziu dla „zachowania dobrego 
powietrza” w Olkuszu, odrzuciła wa­
runki przedstawicieli rządowej fabry­
ki lokomotyw, która w swoim czasie 
zwróciła &ię do Magistratu m. Olku- 

k sza o sprzedaż gruntów pod budowę 
fabryki.

Aby przekonać się o rzekomej wi­
nie dawnej Rady, zwróciliśmy się o 
informację do źródła, skąd otrzyma­
liśmy następujące wyjaśnienie.

W r. 1925 przedstawiciele mającej 
powstać nowej fabryki lolkomortyw 
poszukiwali odpowiednich terenów 
pod zakłady w Ząbkowicach, Łazach, 
Olkuszu i Chrzanowie. Zwrócili się 
wówczas do Magistratu m. Olkusza 
o zaproponowanie na ten cel około 
150 mor. gruntu i podania ceny. Nad 

ismrawa ta. do której odniesiono sie z

przeciwko rozpatrywaniu tej sprawy, 
uważając ją za nieaktualną na tom 
zebraniu nad zwyczaj nem, i to w myśl 
art. 7, obow. statutu.

5) Zawiadomienia o nadzwyczaj- 
nem walnem zebraniu rozesłane zo­
stały z porządkiem obrad wszystkim 
członkom na tydzień przed zebra­
niem w myśl par. 44 c statui u i wła­
śnie w tym wypadku, jak i we wszy­
stkich innych, zarząd postąpił najzu­
pełniej zgodnie ze statutem wbrew 
twier-dzeniu dr. Barylsk iego.

6) Działalność Towarzystwa dobro­
czynności z natury rzeczy jest całko­
wicie apolityczną, ogranicza się jedy­
nie do misji charytatywnej, dowo­
dem czego jest, że członkami T-wa są 
ludzie różnych ugrupowań, polilycz- 
nych, różnych wyznań chrześcjań- 
skich, oraz stanowisk społecznych.

7) Alyii się dr. Ba rylski, żc przy­
czyną nieprzyjęcia były jego zasady 
i działalność polityczna, gdyż niciyl- 
ko w Towarzystwie lecz nawet za­
rządzie Towarzystwa są osoby nale­
żące do wspólnego z nim obozu poli­
tycznego, przyjęte do Tow. i dawniej 
— i w ostatnich tygodniach. Co zaś 
do nieprzyjętej jakoby jego skład­
ki, to nie potrzebujemy wskazywać, 
że dr. Barylski zawsze ma możność 
złożenia swej hojnej ofiary na cele 
dobroczynne Towarzystwa dla bied­
nych, a to zgodnie z par. 12 C.

8) W końcu zaznaczamy, że w przyj 
mowaniu członków cło T-wa, zarząd 
nie kieruje się żadnymi ubocznymi 
względami, a tylko dobrem instytu­
cji. którą reprezentuje.

Zarząd T-wa Pom.
dla biedn. chrześ. w Będzinie.

z niego palio i zabrali mu teczkę, za­
wierającą 133 sztuk mydła toaleto­
wego, oraz kilka paczek listów, po­
czerń zbiegli w stronę Oświęcimia.

Grysman powróciwszy do Oświęci­
mia, zaalarmował policję, która za­
rządziła za sprawcami napdu na tych- 
mist pościg. Rzeczywiście jednemu z 
posterunkowych udało się wpaść na 
trop bandytów, a rezultatem pościgu 
było uwięzienie herszta szajki w o- 
<&>bie owego garbatego osobnika. Jak 
potem wykazały badania śledcze, o- 
sobnik ów jest znanym policji oszu­
stem Maurycym Bandą, stale zamie­
szkałym w Sosnowcu.

Opryszka skonfrontowano z napad 
niętym i Grysman rozpoznał w nim 
tego człowieka, który steroryzował 
go rewolwerem. Z powodu tego, że 
Banda nie wydał swych towarzyszy, 
pościg policyjny trwa za nimi w dal­
szym ciągu.

największą życzliwością, debatowano 
na posiedzeniu Rady miejskiej, pro­
ponując grunta w kilku miejscach, 
do wyboru. Cenę określono na miljon 
marek za morgę, (t. j. tyle prawie, ile 
kosztował wówc-zas bochenek chic­
ha). Po przeprowadzonej korespon­
dencji i zbadaniu terenów przez rze­
czoznawców z doradcą ś. p. dyrekto­
rem Jechalskim z Sosnowca, zaopi- 
njowano, że grunta w Olkuszu pod 
budowę fabryki nie są odpowiednie, 
głównie z clwócli przyczyn: 1) nie- 
trwałości gruntu i podziemnych pod­
kopów po -wydobytych, kruszcach, o- 
raz 2) braku wody, wskutek czego 
nadesłano na ręce Rady miejskiej 
list z podziękowaniem za życzliwe 
odniesienie eie do sprawy.

Jak wiadomo, fabryka ta powstała 
w Chrzanowie.

Za dawniejszej Rady, zwracało się 
również do Mamistraiu pewne kon­

SpBcjolista chorfili skórnych i wenerycznych
b. asystent kliniki uniwersyteckiej prof. Riehli 

we Wiedniu

Dr. Józef Weinheber
Katowice, nl. 3. Maja 32 ord. 9—1 i 3—6

Kosmetyka 864 Leczenie żylaków

sorcjum o grunta pod budowę szklar­
ni. Rada miejska uchwaliła wówczas 
oddanie gruntu pod fabrykę bezpłat­
nie, lecz i ta próba uprzemysłowienia 
miasta, spełzła na niczem, analiza bo. 
wiem piasku olkuskiego wypadła 
niepomyślnie: piaski olkuskie od bie­
dy nadaje się do wyrobu sizikła ordy­
narnego (butelkowego), podczas gdy 
chodziło fabryce o wyrób szkieł szla­
chetnych.

Jak wynika z powyższego, dawna 
Rada miejska nie ponosi żadnej winy 
za niewybudowanie w Olkuszu fa­
bryki lokomotyw, ani fabryki szkła.

Walka o akcje tramwajowe
PRZYPADAJĄCE DLA CZELADZI.
Onegdaj, jak .już donosiliśmy specjal­

na delegacja Rady miejskiej w Czela­
dzi z buirmisti-zcni Piwowarem na czele, 
iinterwemjowała w sejmiku będzińskim 
ccilem przy.znamiia pomocy finansowej, 
na wyikuipno przypadającej dla miasta 
części akcyj spółki tramwajowej IV 
emisji.

Tu jednak ponowiło się tylko rozcza­
rowanie przedstawicieli Czeladzi, którzy 
wbrew solennym przertzecizeiniom przed­
stawiciela sejmiku spotkali się z odmo­
wą. Delegacja udała się wobec tego do 
zarządu fabryki Zwiiąizków azotowych 
w Chorzowie, gdzie burmistrz, jako 
przewodniczący Komitetu rolników cze­
ladzkich prosił o wypłacenie należnych 
rolnikom około 25 tysięcy zl., jako 
czynsz z „Przetaku

Po zniesieniu zastrzeżenia starosty, 
co do wypłaty tej sumy, zarząd Chorzo­
wa, wyrazili gotowość 'wypłaty, to też 
w najbliższych dniach burmistrz Piwo­
war zwoła walne zebranie rolników, 
celem uzyskania zgody, na pożyczkę tej 
kwoty Magistratowi. Po podjęciu tej 
sumy miasto Czeladź, mogłoby urato­
wać około 40 procent przypadających 
akcyj. Należy dodać, że ogólna suma 
akcji wynosi 53 tys. zl. Na oinegdiajszem 
pośdeidzenuu Radia miejska w Dąbrowie 
uchwaliła zakupić część akcyj czeladz­
kich za sumę 20 tys. zł., nazywając to 
okazją do „odbicia się“ za straconą 
swego czasu sposobność do kupna ak­
cyj tramwajowych. Na .zgodę Czeladzi 

t czeka także sejmik, który na nabycie 
tych akcyj dla siebie pieniądze ma.

X SPŁOSZENI ZŁODZIEJE. Hamulco­
wy pociągu towarowego nir. 2178, zdą­
żający z Ząbkowic do Laiz Piotr Goły, 
zauważył w pewnej chwili dwóch wska­
kujących do wagonu osobników. Po za­
trzymaniu pociągu na positeruin. Bugaj 
hamulcowy podszedł do w agonu -w któ­
rym się znajdowali niezmaini osobnicy, 
chcąc sprawdzić kim oni są. W tejże 
chwili obaj nieznajomi wyskoczyli z 
bireku i rzucili się db ucieczki. Ucieka­
jąc, jeden z nieznajomych cl wukroitinle 
strzelił w kierunku Gołego. Czy były 
to strzały rewolwerowe czy też ze stra­
szaka Goły nie umie określić. Policja 
prowadzi dochodizeiuie.
X POMYSŁOWY LONDON. Komisa- 
rjaft P. P. w Będzinie zatrzymał onegdaj 
niejakiego Joska Lomidioma z Dąbrowy 
który od kilku miesięcy robili konku­
rencję kolei. Mdiainowiicie London zabie­
rał od pasażerów na stacji w Ząbkowi- 
cach niediziijurkowane bilety, a następnie 
odlsprzedawail je w Będzinie i Dąbro­
wie. Pirzy zatrzymanym znaleziono 7 ta­
kich biletów. Pomysłowego Londona 
przekazano sędziemu śledczemu w Bę­
dzinie.

REWJA SAMOCHODÓW „OŚWIĘCIM-PRA- 
GA" W SOSNOWCU, BĘDZINIE

I DĄBROWIE. \
W niedzielę dnia 1 lutego rb. o godz. 11 

rano na placu przed dworcem kolejowym w 
Sosnowcu i w poniedziałek dnia 2 lutego rb. 
na placu 3-go Maja w Będzinie i w Dąbro­
wie demonstrowane będą wobec Władz sa­
morządowych i wojskowych pod osobistym 
kierunkiem Dyr. Moszkow&kiiego najnowsze 
typy samochdów osobowych; ciężarowych, 
autobusów i sanitarek fabryki „O.ŚWJĘCIM- 
PRAGA“. Samochody częściowo wykonane 
w kraju i zastosowane do naszych warun­
ków terenowych. 1181
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PROGRAM RADJOWY
KATOWICE.

NA SABOTĘ 51 STYCZNIA 1931 R.
11.40 Przegląd Prasy Krajowej. P. A. T. 

(P. R. Warszawa). — 11.58 Sygnał czasu z 
Obserwator jam Astronomicznego w War­
szawie, hejnał z V» ieży Marjackicj w Kra­
kowie. — 12.10 Koncert z. płyt gramofono­
wych — 15.10 Komunikat meteorologiczny 
(P. R. Warszawa). — 15 20 Przerwa. — 14.50 
Przegląd wydawnictw periodycznych — o- 
mówi prof. Henryk Mck-.ieki (P. R. Warsza­
wa). — 15 00 Komunikat gospodarczy . (P. R. 
Warszawa). — 15.20 Komunikaty Polskiego 
Związku Zrzeszeń Gospodarczych woj. Ślą­
skiego. ■— 15.55 Przerwa. — 15.50 .Skrzynka 
pocztowa radiotechniczna (P. Ił. Warszawa). 
— 16.10 Koncert z płyt gramofonowych. —
16.45 Skrzynka pocztowa rozgłośni katowic­
kiej dla dzieci. Ciocia Hela omówi ód słu­
chaczów najmlodiszycli. (H. Reutt). — 17.15 
„Jak się widzi mając pięćdziesiąt tysięcy 
oczu" — wygł. prof. Stanisław Sumiński 
(P. R. Warszawa). — 17.45 Audycja dla dzie­
ci i 4mlodzieży: „Zły czar" — pióra Mar ja 
Dynowskiej (P. R’. Kraków). — 18.15 Koncert 
dla dizieci (P. R. Warszawa). — 18.45 Co­
dzienny odcinek powieściowy. — 19.00 Roz­
maitości, oraz przegląd widowisk. — 19.15 
Dr. Witold Wilkosz, prof. Uniw. Jag.: . O 
Farenlieicie, gdańszczaninie, co stwor ę 
termometr". — 19.40 Prasowy Dziennik F 
djowy (P. R. Warszawa). — 19.55 Komin, 
kąty Związku Młodzieży Polskiej. — 20.u 
Jan Ignacy Targ wygłosi feljeton p. t. „Jak 
zostałem dowódcą" (P. R. Warszawa). — 
20.15 „Finansowe podstawy Powstania Listo­
padowego" — wygi. pułk. Henryk Eilc (P. 
R. Warszawa). — 20.50 Muzyka lekka (P.R. 
Warszawa). — 22.00 Stanisław Czosnowski 
wygł. feljeton p. t. „O piątym grzechu 
głównym" (P. R. Warszawa). — 22.15 Kon­
cert Chopinowski (P. JL Warszawa). — 22.50 
Komunikat meteorologiczny z Warszawy. — 
25.00 Muzyka taneczna (P. R. Warszawa). —
25.45 Sprawozdanie z przebiegu międzynaro­
dowych zawodów hokejowych w Krynicy 
(Warszawa).

Tragicznie sensacyjna 
LIKWIDACJA FABRYKI 

„WAWEL".
Seins-aicij-ę w społeczeństwie soiamowieic- 

kieim, a właściwie całego Zagłębia, wy­
wołała wiadomość o licytacji faibrylki 
bieiliiiziny „Waiwel“ w Sosnowcu, nale­
żącej do przedisi-ęibiioirczego i roicliliiwego 
p. W. Miiesizailisikieigo. W tej eh1 wili ogra- 
czamy 6iię do krótkiej imfoirmacji mó­
wiącej sama za siebie: maszyny warto­
ści kiiłkudiziieisiięciu tysięcy sprzedane 
zostały za... 1000 zl. Nalbywcą tego został 
główmy wierzycie... Kasa komunalna w 
Będzinie, (zaangażowania na około 250 
tys. zł.), nabywająca poszczegóLne obije- 
kty za pośrednictwem osób diełeigowa- 
nych.

GRUBOSKÓRNY. ~
— Panie! Oświadczyny pańskie uważam 

za obelgę. Proszę mnie opuścić, gdyż w prze­
ciwnym razie każę pana wyrzucić za drzwi.

— Czy mam to tak zrozumieć, że otrzy­
małem kosza.?

W tym samym stosiuinlku nabyte zostały 
nr ząidzeniia warszt altowe.

Wsikuiteik licytacji, która prawdopo­
dobnie potrwa jeszicze kilka dinii (obec­
nie na towar) fabryka ulegnie Likwida­
cji, przycizem, pracę straciło sto kilka­
naście osób.

Co spowodowało to niespodziewane 
ogłoszenie licytiacjii? Czy istotnie brak 
sjppisobu innego wyjścia?

Sprawa ta zarówno z punktu widze­
nia gospodarczego, jak i okoliczności to­
warzyszących niespoidiziiewanej likwida­
cji podobnej fabryki jest zbyt ważną, 
alby przejść nad nią do porządku dzien­
nego.

Po ^aisiągnięciiu informacji u kompe- 
tenitinych osób stojących na czele miej­
scowego życiia gospodarczego omówimy 
ją w diniiiu jutrzejszym.

Katastrofa kolejowa
W SOSNOWCU.

Wczoraj o godz. 8 m. 40 rano miała 
miejsce kataistrofa kolejowa na stacji 
towarowej w Sosnowcu, która pociągnę­
ła za sojbą ofiary w ludziach.

Mianowicie maineiw<nująca lokomoty­
wa, proiwadizona prizeiz pomocnika ma­
szynisty Ludwika Zyinika, najechała na 
stojące na boiczinej linji wagony wy­
działu elektrycznego, w których znajdo- 
wallii’ się robotnicy.

Wiskuitek zderzenia jeden wagon wy­
skoczył z szyn, a znajdujący się w nim 
trzej robotnicy zostali ranni. Jeden z 
nich Józef Mularczyk doiznał poważ­
nych obnażeń tak, że w stanie groźnym 
przewieziono go do szpitala na Pekinie. 
Dwaj inni zaś a mianowicie Franciszek 
Kondelski i Stefan Białas doznali lżej­
szych obrażeń.

Dwa wagony zostały poważnie uszko­
dzone.

Popierajcie L 0. P. P.
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Przemęczanie pracowników państw; 
sa diiczbowemi godzinami.

Polska należy do l-zędlU nielicznych 
zresztą państw, gdzie ustawodawstwo 
z zakresu ochiony pracy- postawione 
jest bardzo wysoko. Prócz ustaw i li­
cznych zarządzeń w tej dziedzinie, ist­
nieją inspektoraty i sądy pracy, czu­
wające nad przestrzeganiem przepi­
sów i zapewniające pracownikom po­
moc i opiekę.

Jakże dziwnie w świetle tego usta­
wodawstwu przedstawia się byt pra­
cowników państwowych, stanowią­
cych jakby kategorię ludzi, których 
nie dotyczą przepisy o ochronie pra­
cy. Prywatny pracownik fizyczny i 
umysłowy ma ściśle określaną ilość 
godzin pracy, jak również przepisy 
wyraźnie mówią, jak ma być wyna­
gradzana praca ponad uś.aloną nor­
mę, oraz w niedzielę i święta, tym­
czasem pracownik państwowy jest 

•go wszystkiego pozbawiony.
Dowiadujemy się np. iż w urzędach 

. Kasach skarbowych na terenie Za­
głębia urzędnicy pracują po 20 go­
dzin, oczywista bez żadnego dodat­

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Wiara w śrubę podatkową.

Bylibyśmy ciekawi odkryć choccy 
jednego ekonomistę w Polsce, któ­
ryby uważał przedłożony Sejmowi 
preliminiarz na rok 1951-32 za realny, 
ziszczalny i słuszny... Jesteśmy głębo­
ko przekonani, że sam minister ssair- 
bu ma pod tym względem bardzo da­
lekie wątpliwości; zresztą przebijały 
one w jego expose dosyś wyraźnie. 
Dlaczegóż więc nie zmodyfikuje swo­
jego poglądu? Na to pytanie możli­
we są dwie odpowiedzi:

Albo min. Matusżewski, mówiąc, 
że musi mieć conajmniej 2.700 milj. 
wpływów W nowym roku obrachun­
kowym. komunikuje, że taki dano 
mu rozkaiz i on, jako posłuszny wy­
konawca zleceń swego zwierzchnika, 
rozkaz ten wykonać musi. Albo też 
minister skarbu ma niezamąconą ni- 
ezem wiarę w zbawienną skuteczność 
śruiby podatkowej. Albo jedno, albo 
drugie. Boć chyba uwadze min. Ma­
tuszewskiego nie uchodzą naetępują- 

■ e cyfry:
1) że bezrobocie, które w grudniu

1929 r. ogarnęło rzeszę 185 tysięcy 
ludzi, rok później dotknęło już 
287.000,

2) że produkcja żelaza w ciągu z.
1930 spadła z 257 tys. t. do 251 tys. t., 
a węgla z 4.599 tys. t. do 3.662 tys. t.,

5) że przeciętna. wairirość wywozu 
spadła w ostatnich miesiącach do 211 
milj. (z 262 milj. jesionią 1929 r.),

4) że w ciągu ubiegłego roku zapas 
kruszców w Banku Polskim spadł. o 
285 mil iony zl. ( 1.119 do 836 mil j.), a

5) rezerwa emisyjna Banku Pol­
skiego w tymże czasokresie sklnrezr- 
ła się o 41 i milj. (,z 993 do 582 milj.

Kronika gospodarcza.
RUCH STATKÓW „ŻEGLUGI POLSKIEJ" 

W CIĄGU ROKU UBIEGŁEGO. W ciągu 
roku 1950 statki „Żeglugi Polskiej" odbyły 
220 podróży, przewożąc 555.808 ton różnego 
rodzaju Ładunków. W porównaniu z rokiem 
poprzednim ilość ładunku wzrosła o 66.245 
ton. W porównaniu z laitaini ubiegłem! wzro­
sła znaczna ilość towarów, przewożonych 
przez siaifki „Żeglugi Polskiej" między por 
ta.mi obcemi. Na towary przewiezione zło­
żyły się: 2S6.282 ton węgla. 32.373 ton fos­
forów, 7.751 ton cuikr.u, 1.825 ton saletry. 
21.910 ton rudy' żelaznej, 15.225 ton koksu 
oraz 20.095 ton drobnicy. Z tej liczby ładun­
ków 238.G00 ton przypada na wywóz z Pol­
ski towa.rów. 124.225 ton na przewóz i 72.912 
ton na przewóz między portami obcemi.

ZNIŻKA CEN W NIEMCZECH. Akcja za 
zniżką cen, nrowadzona w Niemczech ze 
szczególną siłą, zwraca się przeciw cenom 
wytworów przemysłów skarfe-łizo wainych 
W związku z tem prasa micmiecka podnosi 
żc w budżecie rodziny przeciętnego pracow­
nika niemieckiego udział artykułów kartelo­
wych i w inny sposób związanych — ■wyra­
ża się według -obliczeń ,.Statisii.sches Reich- 
sam-t" zafedwic w 7 proc. — tak, że skiero­
wanie ostrza akcji interwencyjnej przewa­
żnie przeciwko kartelom nie ma dostatecz­
nego uzasadnienia w proklamowanej obro­
nie interesów sdożywcy. a należaJoby roczni

rozpocząć zwalczanie nadmiernego rozipięciia 
między eenami hurtowemii i detąlicznemi.

NOWE UTRUDNIENIA IMIGRACJI DO 
KANDY. Rząd kanadyjski odwołał w tych 
dniach swego inspektora imigracyjnego z 
Gdańska, który kwalifikował rodziny emi­
grantów z ' Polski na wyjazd do Kanady. 
Skutkiem tego zarządzenia, emigranci z 
PoJski nie mogą mieć przy wyjeźd.zie z kra­
ju zapewnionego prawa wjazdu do Argenty­
ny i mogą być narażeni na konieczność za­
wróceni z drogi, gdyż wizy wyjazdowe o- 
tnzymywać będą dopiero w drodze zagra 
nicą w jednem z miast, w którym r.ząd ka­
nadyjski utrzymuje swoich inspektorów 
(Antwerpja, Rotterdam, Paryż). W związku 
z powyższem Urząd emigracyjny ograniczy] 
chwilowo emigrację do Kanady, udzielając 
pozwoleń na wyjazd jedynie osobom, posia­
dającym pozwolenia na wylądowanie w Ka 
nadzie (t. z w. „permity").

NOWE UŁATWIENIA WYWOZU DROBIU 
W STANIE ŻYWYM ZAGRANICĘ. Minister­
stwo komunikacji wydało zarządzenie, wpro 
wadzające dalsze ułatwienia w wywozie 
drobiu żywego zagranicę. W myśl tego za­
rządzenia, można wysyłać drób w sianie ży 
wy ii i zagranicę na podstawie międzynarodo­
wych listów przewozówych na przesyłki zwy 
/.ijnc — jako przesyłki pośpieszne, przy­

czem wa2’0tnv z drobiem można bedzie do-

kowego wynagrodzenia.
Jest rzeczą- zrozumiałą, żc w każdej 

instytucji mogą zachodzić okoliczno­
ści, wymagające dłuższej pracy, lecz 
jest -wprost rzeczą niebywałą, aby w 
tak ważnych instytucjach, jak urzę­
dy i kasy skarbowe, urzędnicy mogli 
pracować po 20 godzin produkcyjnie, 
zwłaszcza, że ma się tam do czynie­
nia z cyframi i pieniędzmi.

Czy rzeczywiście niema u nas wła­
dzy, kjtóraby zwróciła na to uwagę i 
usunęła podobne anomalje. Jeżeli się 
słyszy, że z budżetu państwowego 
wydawano miljonowe siumy na róż­
ne obchody i przyjęcia, toć tembar- 
diziej należałoby obsadzić należycie 
instytucje, zajmujące się zbieraniem 
pieniędzy na budżet państwowy, aby 
było z czego wydawać choćby na 
przyjęcia i wybory.

W każdym razie podobne stosunki 
męczenia ludzi w urzędach państwo­
wych nie mogą być nadal tolerowa­
ne i bezwzględnie sprawa ta mus; 
być odpowiednio załatwiona.

złotych),
6) że wartość proicsiowanych w r. 

1950 weksli przekroczyła mlljiard zło­
tych,

7) ora-z wreszcie, żc dochody skar­
bu w listopadzie 1950 r. były o 50 mi­
ljonów mniejsze od dochodów, osiąg­
niętych pirzez skanb w list opadzie 
1924 r.

Szczególnie ta ostatnia cyfra po­
winna zastanowić p. min-Tlra eka-rbu. 
Bo pocóż preliminować budżet o pra­
wie niezmienionej wysokości, skoro 
życie samo zdusza jego wyśrubowa­
ną wysokość.

Otóż — to właśnie! Wyśrubowana 
wysokość! Zapytujemy się, co wła­
ściwie wpłynęło na obniżenie docho­
dów skarbu? Czy wpływ z podatków 
b-ezipośrednich, czy też z innych źró­
deł? Oto: wpływy z ceł zmalały w 
ciągu 10 miesięcy 1930 r. o 34.9 proc, 
w porównaniu z takim że o-kresem 
1929 r. Gwałtownie spadły wpływy z 
mo-po 1 ów państ wówycli. Na io<miast 
wpływy z danin publicznych dały 
skarbowi zaledwie o 5,8 proc-, mniej 
niż w r. 1929, a „inne dochody4' dały, 
nawet o 44 proc, więcej...

Jaikfo! Nawet ślepemu widoczne są 
skutki kurczenia się obrotów, a wpły­
wy podatkowe obliczone na podsta­
wie tych kurczących się obrotów, 
prawic nie maleją, a nawet częściowo 
rosną? A-no tak! śruba podatkowa. 
Działała sprawnie (o, jak sprawnie:) 
w ubiegłym roku, dlac.zegożby nie 
miała działać w przyszłym roku.... 
Tyliko, że zamiast nazwy ..śruba4' po­
wiedzmy lepiej „piła41, tak!, piła pod­
cinająca gałąź, na której siedzimy. 

czepiać do pociągów osobowych — za do­
płatą 25 proc., a nawet do pociągów po­
śpiesznych osobowych — za dopłatą 50 proc

„DELCREDERE“ AGENTÓW HANDLO­
WYCH. Związek zawodowy agentów i wo- 
jażerów handlowych w Krakowie uchwali! 
protest przeciw systemowi „delerodere", ja­
ko „nieetycznemu", stojąc na stanowisku, 
żc agent i wojażer. jako urzędnik podróżu­
jący firmy, pozostający do tejże w stosunku 
służbowym, nie może partycypować w stra­
tach, gdy nie partycypuje w zyskach, lec? 
otrzymuje wynagrodzenie w formie stałej 
pensji dla prowizji.
ZMNIEJSZENIE SIĘ WPŁYWÓW PODAT­
KOWYCH WE FRANCJI. W grudniu ub. r 
wpływ z podatków we Francji osiągnął cy­
frę 5.629.959.000 franków czyli o 58.651.550 fr. 
mniej od sumy preliminowanej, a c 
212.474.000 fr. mniej od sumy wpływów z te­
go samego okresu 1929 r.

ZAKAZ WYWOZU ZŁOTA Z EGIPTU 
Rząd egipski wydal rozporządzenie, zabra­
niające wywozu złota z kraju; opracowane 
są jednak przepisy, na mocy których wywóz 
złota ma być w niektórych wypadkach do­
zwolony.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 30.1.

AKCJE: Bank Polski 152.00, Bainlk 
Hainidliowy 108.00, Bainlk Zacho-dlnii 70.00. 
Cukier 50.00, Węgiiel 53.00, Modrzejów
8.50 — 8.25 — 8.50. Starachowice 11.25
— 11.50'

Teincleui cja nie jedinoli ta.
5 p-roić. Poż. Dolaiiowa zil. 52.50 — 54.00 

5 proc. Poż. Bucloiwlaina ził. 50.75 —
50.50, 4 proc. Poż. Jinweisit. zl. 97.00 —
96.50, 4 i pól Ziem. Kręid-yt. zl. 52.00.

WALUTY I DEWIZ i: Dolar 8.91, 
Nowy Joifk 8.914, Lci.nclyni 43.52 ii jędrna 
Ciziwanta, Paryż 34.96 i pół, Wiedei 
125.38, Praga 26.40, Szwajcar-ja 172.50 
Holland ja 558.80, Berłim 211.98. Doi. 
W.air. pr. 8.90 i trzy czwarte. 
Tendencja mocna.

POZNAŃSKA GIEŁD AZBOŻOWA.
Żyto ceina trainz. 17.50, Pszenica 20.00

— 21.25, Mąka pszenna 56.50 — 59.50 
Otręby żytnie 11.50 — 12.50.

Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobiem-i e słabe.

ZE SPORTU.
MISTRZOS r W A NARCIARSKIE 

SOKOLA.
Tow. gimna-siycz.no „Sokół'1 urzą­

dziło w tych dniach narciarskie zawo­
dy związkowe o ty lut mistrza ItolsKi.

Tegoroczne zawody odbyty 6ię w 
ogromnie ciężkich warunkach? śnież­
nych. Mimo ogromu pracy i nkprze- 
widzia nych przeszkód a tmosfcrycz- 
nych, zawody Wypadły bardzo dob­
rze.

i\a zawody zjechało 67 sokołów o- 
raz 7 sokolic a ponadto 7 zawodmików 
jako gości z różnych klubów. Pro­
gram zawodów obejmował- bieg 12 
juniorów oraz Konkurs . skokow.

W ogólnej klasyfikacji mtotrzostwo 
Związku zdobył Szostak Antoni z no­
tą 18.907.

W biegu drużyinowym 12 km. o pu- 
har związku 1 miejsce zajęła druży­
na Sokoła z Zakopanego.

W biegu pań I miejsce zajęła Br. 
S ta s zet Po 1 a u k ó w n a.

W sokołach pierwsze miejsce zajął 
Sieczka-Gąsienica (Sokół Zakopane) 
z mola 18.681, drugie Szostak Antoni 
z notą 17.813, trzecie Marduła Franci­
szek z notą 17.575.

W biegu juniorów I miejtsce zajął 
p. Piergice- Władysław (Sokół Zakopa 
ne). Z gości I miejsce zajął To-ppr (Wi 
sta N. Targ). Zawodom przypatrywa­
ło się około 2.000 oeób.

Po zawodach odbyło- się uroczysto 
rozdanie nagród w obecności pr.zed- 
c-a wicie li władz i miasta oraz władz 
sokolic.

POKWITOWANIE OFIAR
ZŁOŻONYCH BEZPOŚREDNIO W AD­
MINISTRACJI ,,KURJERA ZACHÓD- 

NIEGO".
Na ..0'cl'pow'ieiciiź T.reviiriain<uiscw’i" skła­

dają: UcznÓGiwie Seimiiibsirjuim N-aiuczy- 
cćicójkieg-o M-ęsikiieigo w Sciancwcu Kurs 
II — Zł. 16, Kutis IV — Zł. 10. Razeim 
Zł. 26.

siycz.no
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Wyjaśnienie

P. MAJCHERKIEW1CZA.
W związku z informacjami, jakie 

pojawiły się o p. Majchcikicwicz.il o- 
trzymaliśmy następującej treści list: 

Szanowna Redakcjo!
Póh-ieważ w tistatilliih czasie dosyć czysto 

w póozytinem piśmie WPahów drmkowa.nt 
było moje nazwisko, przeto upraszam o ła­
skawe udzielenie nni chociaż ra,z paro wier­
szy miejsca na łamach ipoczytnego pisma, w 
związku z poprzcdhienli ai-tykiilatfii i ostat­
nim listem skip to wanym ćlb Szanownej Re­
dakcji przez matki czy żony.

jeżeli ktoś pisze: że niejąkiś Majcliefkic- 
iV'icż znaiłazl się pomiędzy łobuzami, rozbi- 
jająćyftui wiec; to przechod.zil&m nad tem <lo 
rlo porządku dziennego, albowiem wiedzia­
łem i wiem, że pisizacy także musiał tam 
być, sikoro minie widział (w jakiej roli?) i 
skąd wiedział, że ludzie spokojnie stojący 
nkoiło mnie, a czekający, na więc przed bu­
dynkiem (na sali nie byłem, tylko w póbzes 
ka-lni). są łobuzami?

Jeżeli anów ktoś pisże, że klub radńychi 
do któtyćh należę; podpiiśał wniosek o roz­
wiązanie Rady, a ja jakobym nie podpisał 
należąc do komisji leśnej, to muszę stwier­
dzić, że o lakiem posiedzeniu klubu rad­
nych, na którem miała zapaść podobną li­
ch wala, mnie jako przewodniczącemu klijbu 
absolutnie nic nie wiadomo, ponieważ tako­
wego mie było.

Jeżeli ktoś pisze^ apelując do pp. Radnych, 
czy wiadomo im. jest, ile Majoherikiewicz i 
na jakich waruńkach wykupił drzewa, w la­
sach miejskich, i sprzedał, tó ja też wiedzia­
łem i wiem, żc zawsze musiał być ktoś, co 
nie Wykupywał a sprzedawał.

Ale jeżeli już jakaś pokrzywdzona matka 
czy żona występuje publicznie z listem, i?, 
ogrywani i to jeszcze w lokalu Związku, iia 
którego czele mam wielki zaszczyt stać, ja­
ko prezes ich synów (może nieletnich) i mę­
żów (może pijaków) i to od paru lat, jak 
tylko jestem prezesem, to przyznam się, że 
w tym wypadku zostałem zaskoczony i dla­
tego też wzywam ową ait-torkę a może auto­
ra, obrończynię pokfźywdzohych to jest o- 
granych przeżeranie synów i mężów, jako- 
też pokrzywdzone matki i żony do bezzwło­
cznego w ciągu 5-ch dni od ukazania się ni­
niejszego listu, złożenia meldunku o tem na 
Posterunku P. P. celem oddania mnie pod 
Sąd i należytego ukarania.

Dziwi mnie bardzo taki fakt, że autorka 
(może autor) oWegó listu, wiedząc o tem już 
od pani dat, że ńie ostrzegła wćześńiej 6 tent 
członków, przez co ufrieiiiOiżliwdłaby Wybie­
ranie mnie, i obdarzanie zaufaniem na pre­
zesa Związku (wybory w myśl statutu od­
bywają się co rok), a tem samem otrzeć ńie 
jćdną łżę pokrzywdzonej matki lub żony.

Jeżeli tego autorka (autor) listu nie uczy­
ni, zmuszony będę pomimo bezrobocia i cięż 
kich czasów (a może znajdę naiwnego syna 
lu.b męża). Wystąpić na drogę sądową.

Do moich Władz Związkowych w Sosnow­
cu zwracam się z prośbą 0 przeprowadzenie 
w powyższej Sprawie dochodzenia i w razie 
ustalenia mej winy, wydalenie mnie ze 
Związku i ogłcteźeńiie w prasie na mój koszt, 
gdyż . hiedoipuszezałnem jest, aby człowiek, 
ogrywający synów i mężów mógł piastować 
godność prózesa i inne zaszczytne mandaty 
ż wyb&ńi.

Mam nadzieję, iż Szanowna Redakcja ra­
czy łaskawie umieścić w całości mój list, za 
co zgófy serdecznie dziękuję i pózostaję z 
wysokiem poważaniem

Feliks Majcherkiewicz, Prezes Od-
• działu Z. P. P. i H. w Olkń&zu, rad­

ny i cżłóńek Kom. leśnej m. Olkusza 
Olkusz dnia 29 stycznia 1951 r.

X ZABAWA POLICYJNA W OLKU­
SZU. W dniu dlziisiiejsizym (w sobotę) oa- 

będizic sie zabawa tancic-izina w sali kiiińa 
lo-w. „Soból", kltórcij do-bliód prizeizmaicżia 
się na biib.ljcitekę i świetlicę polteyjiiią 
w Oókuisiziu. — Na zabawie pi"żyigrywać 
b-ędiziic orkiestra simycźlkbWa 20 p. p. z 
Krakowa. — W razie większej frekwen­
cji po-zia salą kima „Oinżel" za-rczcirwowa- 
iio salę danie iingwcą p. BobrzeickiegiO. — 
Zabawa bu<dzi powEizccJinc aeiiii.tefeisoWń- 
nic. —
X O PRZYZWOITE PRZEJŚCIE PRZLŻ 
TOR KOLEJOWY W OLKUSZU. Mió- 
slżlkiańcy Cżia.ralej Góry skarżą się na za- 
miedibainć przejście prżbz tor kolejowy 
od strony stacji. Miaihówicie ma niieizada- 
łainc , dziwy w moście, braik potręczv, a 
ipiiżcictewisizystkietm na nieitiiśiuwainie lodu 
.i śniegu ila schódkach. UtaymyWanic 
w jjtorźądkiu tego przejścia jeisit óbowiiąz- , 
kiicjin dozorcy st. Olkusz.
X*DWA  WYPADKI NAJECHANIA 
AUT NA FURMANKI. W dniu 28 ban.

myślała, że to wazon się zbił w salonie.
Słuchał z teatrałnem współczuciem.
— O byle skorupę odrazu takie piekło, jakby 

ilie Wiem co. A psów i kotów nie wolno wyganiać 
z pokojów, niech Pan Bóg broni. Dziedziczka ca­
łuje po mordach, aż obrzydliwość bierze patrzeć 
A niech które co zbije, to zara na mnie.

Zachlipała.
Ramię Antka zacisnęło się mocniej.
i— Nie martw się — rzeki. — Pójdziesz niedłu­

go na swoje. Niech ja tylko podreperuję swoje 
jeńteresa.

Otarła łzy i spojrzała na niebezpiecznego goś­
cia z zachwytem, milościłi i pokorą.

— Ty lllaSz głowę — rzekła.
— A co myślalaś? Pewnie, że mam. — Sięg­

nął lewą- ręką do kieszeni elegainckich, sportowych 
spodni. — Przyniosłem ci prezent. Dawaj palec.

Wyjął z małego atłasowego pudełeczka efek­
towny, błyszczący pierścionek i wcisnął go jej na 
palec.

— Ledwie wlazł — mruknął. -— Bez namydle­
nia n.ie zejdzie.

Nas-tusia oniemiała z podziwu.
— Jezu kochany! — wykrzyknęła wreszcie. 

— Jakie piękne brylanty! Chyba z pięćdziesiąt 
złotych kosztowały!

— Nie dawałbym ci byle świństwa — odpo­
wiedział Wspaniałomyślnie. — Tera mv zaręczeni.

Rzuciła mn sie na szyję.
— Aiitóś!

C. d. n.

Eksplozja 15 skrzyń dynamitu 
w kopalni amerykańskiej.

W Lintoiniie w stanie Indjama zdarzy­
ła się 6itrai«izli wa katastrofa. Miiaiiówiiiciie 
w tamitejszej kopalni węgła „Beitty“ eks 
ploidowaiło 15 skrzyń dymatnitu. W chwil­
li eksplozji laniajdówało się w kopalni 
55 roboitiniiików. Wódłtug mgizeilkiieh przy­
puszczeń, wsizysicy orni zginęli. Akcja ra- 
tuiiikoiwa, którą naitycihimiiaiSit jplrzeidisaę- 
wzięito, ńaipbitylka na witeile uifruidinień. 
Koipalnia bówteni pirzepełniioina jest ga­
za mii powstali ©mii przy eksplozji dyinamii- 
tu. Gazy te ńniiiefmoźtliwiiają dostęp do 
szybów.

Po uisałłinych staiamiach raitPWiniiicy ż 
narażeniem własinego żyiciiiai, zdlblali Wy­
dobyć 10 gó* 1rńiików. Niestety były to już

ŚMIERĆ PSOM
czyli nowe ^trapienie Ameryki

Pod tein hasłem roapoczęła Amery­
ka walkę ż cżwófbnożnemi zwierzę­
tami, który<’h nibłiyWała ilość zagra­
ża przedewezystkiem Stanom Zje­
dnoczonym. Jeśli się zważy, że np. 
Chicago posiada w ewyełi graiticach 
ni mniej ni więcej tylko... 73 tysiące 
psów, a Nowy Jork przeszło 113.000, 
nie zdziwi nikogo, że walka prowadzo 
na jest intensywnie na wszystkich 
frontach Ameryki północnej. Specjal­
ne kadry oprawców pracują od świ­
tu do późne j nocy nad dziełem znisz­
czenia psiego rodu. Codziennie pada 
ofiarą kilkadziesiąt tych etwórzeń, 
które po zabiciu spala się, by uzyskać 
w ten 6posób, sztuczny, talk w Ame­
ryce pożądany nawóz.

Nic dziwnego, że właściciele psia­
ków, a w szczególności w stanie pa­
nieństwa pozostające .,miss, inisski i 
misseczki" pilnują dniem i nocą 

miały miejsce dwa wypadki najecliamiia 
maszyn na fu-rmamiki, ze skutkami dość 
przykremi dla koni. — W ÓJkuśau na 
uli. 5 maja auto osobowe f-abr. „Wol­
brom?’ najechaio na samlkii, należące do 
naidieśiłiicizego p. inż. Grotowskiego. — 
Koni został śkaileczomy, przy aubie zaś 
uleigiłia. usżkódizen.i u ciulodmie a, w ach la­
rze i zbita lani/pa. Szkody oibliitiŻEijĄ na 
około tysiąc zlot. — Tego samicigo dinia 
iaiuitoibiuis „Ksiiążainika“ pod Bołeśiławieim 
iprzy miijaiiiiiu najechał bokiem ilia fuir- 
imainlkę Taiłoiwskiogo, kalecząc dóść po- 
ważniie koii.ia.

X 15-TY RAZ SKAZANY Z.A KRA­
DZIEŻ. W dniiu 28 b.m. Sąd grodzki w 
Olkuszu skazaił na pól roku więzienia 
28 letniego złodzieja — recydywistę 
Wiaid. Fmasia z krakowskiego, źa kra­
dzież kamasiży -w Olkuisizu na jarmarku. 
Ftraś był już 14 razy karany za kradziio- 
żc różnego fodlzaju.

tylko zwłćikii. ll-ity gónniik ^yyidcibyity" z 
głębi kopalni w stamic ciężko raftinymi 
odwieziony został do szpitala., w htótym 
jednak .po ii|piływie paru godzili Ziftiairl 
w stnaszliiwych męczainn.iiach.

Zarówmo właidizc państwowe^ jak i 
miiejiskie zmobiifliiizowały wszystkie siły, 
oeilem miesieniia ratunku. W aikćjii tato- 
winiiiczej bierze udział straiż pożarina, po­
licja i milicja. Niestety mierna nad źiioi, 
iżby dało się zagrzebainych górników wy 
dolbyć żywych.

Właidizc wdrożyły enier,g.icznb Ślćdiz- 
two. Kopailiniia przedistawia strąifeźillilwy 
widok, uległa bowiem komipileitineimu 
zniiszcizeiniiiu.

swych pupilków i truchleją nd Widok 
szalejących po ulicach miasta Opraw­
ców.

Pierwsza wystawa morska
W WARSZAWIE.

Jak się dowiadujemy, w kwietniu 
b. r. staraniem okręgu warszawskie­
go Ligi morskiej i kolonjalnej urzą­
dzona zostanie w Warszawie pieiWsza 
zakrojona na wielką skalę wystawa 
pro-pagandówa p. n. „Polskie ltiofże i 
ziemia pomorska44, mając na celu 
propagandę spraw morskich Wśród 
iiajszerszych sfer społeczeństwa.

Wobec aktualności w Polsce śjśriw 
morskich, wystawa powyższa jest 
bardzo celowa i diewątpliwie cieszyć 
śię będzie dużą popularnością.

Kronika Zawiercia.
X Z POLSKIEGO CZERWONEGO 
KRZYŻA. Onegdtaj odbyło siię wailne do­
roczne żeibrąinie tuitejisizego odidziiaiłu P. 
C. K. przy liicznyim stosunkowo uidzrałe 
Ciżiłoinkóiw. Przyjęło sprawozclaniic zarzą­
du, wyrażając m/u jedinoczeńniie uiznamdę 
za owocną pracę, uchwalono biidlżeł ńa 
1951 i doiko/nainio wyborów. Dyisikuisija 
obifiiitowia.La w sizeireg Inter eisńjącyich 
saGzieigóilów, zwłais-zictza przy oma-wiiatniiu 
progTiaimiu diziialalnoiścii. Obsizeirue spra­
wozdanie podiaimy juifiro.

' Przy sposobności tzaizraaiczaimy, że wisflau. 
tek odezwy P. C. K. do tiułejisizeigo spo- 
łeiozeństiwia liczine rodziny podjęły się 
przyjąć do swych domów ji,a obiiiaidy maj 
biieidiniiieji&ze dziieci bearoboitinych. Zarów­
no iniicjaityWa zairządiu P. C. K., jak i 
ofiiairność s-poiteczeńsitwa eaisiłuigiują na 
naileżyte uznanie.
X ZA NIEOCZYSZCZANIĘ CHODNI­
KÓW. Policja einergiiiczmie zajęła się za- 
prowad.zeiniiciii porządku w mieście. Co- 
diziiein/niie pociągania jeisł dio odipoiwitediziiiail 
nościi spera garść osób za niieioczyisizciza- 
nie chodników. Między inoiemii honoro­
we miejsce zajmiuje Magiiisitrat m. Za- 
wrieirciiias na który również spiisaoio dó- 
nfesiieiniie. Pirizykład zgóry!
X Z SALI SĄDOWEJ. W tutejszym Są­
dzie poiw iatowyim toezyla się sprawa 
phzeciiiw kiiikunasiu młodym lmieisizkań- 
com Włodowic, o-kairżęinym o przeciw- 
dtiiiailanie pńłicji w wykonaniu jej czyn­
ności s.liiiiżboWycih. Podcizais zabawy po- 
bdiiciznej we Włodowicach niejaki Ma- 
rj.a.n Wieczcireik, .podiniecony adlkoholem, 
ziachowywńł się awanturniczo, co byłe 
powodem gdnazącego zajście, mogąceigc 
spowodować opłakaną w skutkach aAran 
turę. Znajdiiijacy się w pobliżu policjan­
ci, zaareszitewali Wieczorka i zamierza­
li ziaipirowadzić go na posterunek poliicji. 
Wtedy za zaareisztowanym ujęła się gra 
rriiada miloidych włodioiwiicizain, naipadlła 
na poliiC.janitów, bijąc ich, sizarpiiiąc, rzu­
cając kamicńiaimi, wśród wymyśleń i 
wyzwisk pragnąc odbić Wieczorka.

Sąd zbadał sizeireg świaidków zajścia 
i sikaizał uć.źe;s'thjiikó|w n.ąpadiu na poiliiicję: 
Marjana Wieczorka lat 21 na 5 miesiące 
więzienia, Władysława Utirackiego, lat 
21, Jana Adamczyka, lat 29, Stanisława 
Milkodę lat 24, Zygmunta Filiipca lat 19, 
Mieczysława Kaozmairzyka lat 19, Zy­
gmunta Ślęzaka 1. 21 i Marj aura Utraic- 
kiego 1. 19 — wisizyetkiich po 2 tygoidlmie 
więzienia oraz na zapłacenie koisatów 
sadowych.
X JESZCZE JEDEN POTWÓR. 22-let- 
niiia Stanisława Supeirnak z Niiegowondc 
uitpizyIkrzyła sobie rodlzoną maiilkę sita- 
rusizikę, niepomna na to, że ta matka 
wychowała ją i uposaży wszy, wydalla 
za mąż. Wyrodna có-rka, chcąc pożbyć 
się matki, Wymyślała jej od oistaltniich, 
wńesizciie kilkakrotnie pobiła. Mąż, za­
miast upomnieć żonę, pochwalił ją za 
to. Ale innić s.t&nowiisko zajął Sąd po­
wiatowy, pi-zed którym Supetiinąkóiwa 
stanęłiai, oiskarżona o znęcanie siię nad 
matką. Wyrodna cóiilka skazana ziolstaiła 
ua miesiąc więzienia.

ANASTAZJA DREWNOWSKA

CZATY.
POWIEŚĆ.17) —-

Z głębi parku dochodziły nieokreślone odgło­
sy, podobne do Ciehegó, bhigahiego zawodzenia 
czy też jękii.

Neetiiy gość przeżegnał Się żabobomńie.
-— A tom się, cholera, wybrał. Strachy, Czy co?
Zawodzenie umilkło. Leżał dłttższą chwilę na 

ziemi, pófczeiill Wstał i Jął się przekradać W strońę 
dworu, przebiegając od jednego drzewa do drugie­
go. Był już kolo klombtt przód gankiem, gdy coś 
świsnęło w powietrzu i poczuł na twarzy uderze­
nie jakby mokrą szmatą. Padł plackiem na zie­
mię. Upłynęła długa chwila nim się ruszył. Był 
tak pmzerażotny jak nigdy w swem pełnem przy­
gód życiu. Wsiał z ziemi, szczękając zębami jak 
w febrze, obleciał galopem cłom, już bez zachowa­
nia najmniejszych ósttożnóśći i przypadł do okna, 
c którego okienniooWej szpary sączyła się słaba 
smużka światła.

Zapukał umówionym sposobem.
Żadnej odpowiedzi.
Zapukał dtrmgi raz.
To samo.
Zniceierpliwfony. zimni ni potem stra­

chu, szarpnął Za okiennicę i gdy ustąpiła, a na 
Dark <inłvneła kolumna anemiczmesro światła, sko­

czył jednym susem do środka, zamykając ją za so­
bą z partackim hałasem. Ale wszystkie te odgło­
sy nie obudiziły Ńasłusi, która spała głębokim 
snem zdrowego zmęczenia, z OtWartemi ustami, 
z rękami pod głową.

Nocny gość przyglądał jej się chwilę w mil­
czeniu. . .

— Psiakrew, pokraka — mruknął. — Myśli 
cholera, że ja się tu dla niej fatyguję. Ałee! Figa 
z makiem! Żeby się tylko te konkury opłaciły. 
Cholera, jeszczem się też nigdy nie najadł tyle 
strachu co dzisiaj. Odchoruję tę noć. Djabły się 
pOwściekały, czy co? Byłem tu już parę ładnych 
fazy, a nigdy się nic takiego nie wyrabiało.

Pochylił się nad śpiącą i Uszczypnął ją w pul­
chne ramię.

— Te, obudź się!
Nastusia wydala przenikliwy pisk trwogi 

i usiadła ha łóżku, ptżecietająe dozy.
— Jezus, Marja, Józef, co się dzieje?
— Cicho, głupia odpowiedział, siadając Iia 

łóżkii. — Coś ty, z księżyca spadła, czy co? To 
zapomniałaś, że miałem przyjść?

— Antek! — oprzi 1'rmiiiahi. — Czemuś ńie 
zapukał?

i— A toć waliłem z pół godziny, myślałem, że 
się wszyscy święci obudzą, a ty nie. Jak ta kłoda.

— Widać z tego źm-airtwienia cliycił mnie taki 
twardy sen. Cały dzień chodziłarry jak bez głowy.

— Przez co to? — zapytał czule, ogarniając 
ją ramieniem.

— A bo to Hlalo mam na głowie? — zablado- 
liła płaciaiiwie. — Ganiają cały dzień niczem ską­
pe. aż nogi ustaia. .I dziś mnie dziedziczka zwy­

jchcikicwicz.il
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WYKAZ
premij, wylosowanych w poprzednich ciągnieniach, a niezgłoszonycli 

do wypłaty do dnia 3 listopada 1950 reku.
Nr.Nr.. Wysokość Nr.Nr.. Wysokość 

premijobligaicyj, premij obliigacyj,
jryw. premje dolarowych wygryw. premje dolarowych

3412 100 418215 100
5715 100 426788 100
7968 100 428724 100

12090 100 455417 100
15618 100 455268 100
16296 100 450069 100
19516 100 455955 1000
20159 500 466185 100
20590 100 469550 100
24009 100 470162 100
24408 100 479900 100
25585 100 515004 100
51174 5000 515069 500
58514 100 525449 100
59151 100 527416 100
62561 3000 552797 1000
65547 100 554815 100
65884 100 535900 500
64855 500 550125 500
66619 100 550197 500
80706 100 555260 IGO
84285 100 558893 100
87054 500 559649 100
88577 100 563061 500
92888 100 566059 100
98560 100 566379 100

115312 100 585730 100
118345 100 585861 100
118565 100 587572 100
121575 100 589857 100
134319 100 590907 100
136447 100 591028 100
143168 100 597665 100
145725 100 599539 500
1146255 100 600725 100
152894 500 601167 1000
153596 100 605519 100
156865 5000 612507 100
157989 100 614450 ■ 100
159466 100 619317 100
165688 100 620556 100
169922 100 620409 8000
170645 100 625947 100
171668 1000 627625 100

• 174055 100 655996 1000
177861 100 636112 100
179962 100 654173 100
187395 100 654581 100
195282 100 656649 100
197283 100 658488 500
210726 100 659042 100
215815 500 660561 100
216151 .100 675122 100
224256 100 682549 100
224652 500 690150 100
225250 100 692268 100
255197 500 698391 100
243172 100 711004 100
256846 100 712001 100
257268 100 713484 100
272407 500 719144 100
274508 100 721828 100
277595 100 750595 100
289080 100 759707 100
290955 100 754881 100
504319 1000 762401 100
516288 1000 762854 100
541248 40000 .765375 100
545796 100 772338 500
546107 100 772926 100
549219 100 783806 1000
553126 100 785689 100
556001 100 802940 100
561452 100 803556 100
565706 500 803516 109
569729 100 807055 500
574236 100 807158 100
577891 100 811005 100
579616 500 812478 100
380696 100 824591 100
585406 100 826371 5000
588857 1000 846557 500
597551 100 848914 100
406008 100 849617 100
410117 100 857809 500
412799 500 ' 859726 100

KUPNO
i SPRZEDAŻ

LOKALE

0

ROŻNE

&Naturalista M. JURECKI, 
MYSŁOWICE, RYNEK 16 TEL. 10.83

Wygodny pokój ume­
blowany odstąpię nie­
drogo. Wiadomość w 
„Kurjerze Zachodnim". 

1177

Rządowo Upoważnione-Koncesjonowane
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WIKTOR STANDE
Zaprzysiężony Rewizor Ksiąg — Znawca Sądowy.

KRAKÓW - Tel. 104 - 44 - Pijareka 5

3 pokoje z kuchnią z 
wygodami do wynaję­
cia. Sielec, Klimonto- 
wska 20. 1173-2

--- —t-----------j—i aparatami również
leczenie grypy środkami przyrodoleczniczemu n80

Garaże tanio do wy­
najęcia. Adres wskaże 
Administracja „Kurjera 
Zachodniego". 1174-2

Elektrownia Okręgowa w Zagł.Dąbr.Sp. Akc.
w Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 9. 202

PRZEBITKOWA mimrnr 
OSTATNI WYRAZ TECHNIKI 

BUCHALTERYJNEJ 
Oszczędza 50% pracy i mat.

Soszki elektr. do włosów
w cenie od 62 — 74. zł.

na 10 rat miesięcznych.
Dwa samochody cię­
żarowe nowe do wyna­
jęcia. Wiadonjość te­
lefon 10-25. 963

LICYTACJA.

Motor elektr. 3 kw., 
transmisje 9 m„ kowa­
dło 100 kg. kupię. Ofer 
ty przyjmuje Admini­
stracja pod „Motor".

1175-2

Młoda uczciwa służą­
ca z gotowaniem po­
trzebna zaraz. Adres 
w Administracji „Ku­
rjera Zachodniego".

1168-2

TabletModMutayWM

Towarzystwo Śpie­
wacze „Lira" przy hu­
cie Milowice poszuku­
je od zaraz dyrygenta 
na chór męski. Ofer­
ty z podaniem warun­
ków nadsyłać do To­
warzystwa Śpiewacze­
go „Lira" huta Milowi­
ce Sosnowiec. 1179-2

W dniu 31 stycznia b. r. odbędzie się 
licytacja bielizny męskiej 
i innyctj artykułów od cen zaofiarowanych 

w Fabryce Bielisay „Wawel“ 
1169 ul. 1-sjo Maja 21.

POSADY 
i PRACE

G
0 MYSŁOWICE, RYNEK 16 TEL. 10.83

leczy wszelkie choroby krwi, przewlekle choroby j ( 
0 wewnętrzne, k o b i e Ce, skórne i weneryczne.

Leczenie świetlne najnowszymi 
leczenie grypy środkami przy, ouoiecziuczemi. nso w 

[j Godziny przyjęć: od 9—5 w niedziele i święta od 8—10.

/l

u

■ZGUjBlUiTiJŁ 
DOKUMENTY

Dnia 28 bm. w Zagó­
rzu koło,,kościoła zgu­
biono portfel z książe­
czką inwalidzką na imię 
Jana Smyczyńakiego 
wraz z dokumentami. 
Łaskawego znalazcę 
proszę o zwrot. 1176

NrJNr.
ohligacyj, 

wygryw. premje 
859852 
860058 
864240 
875262 
885871 
893357 
922212 
954497 
935060 
939047 
945927 
954004 
965921 
971910 
977118 
992199

KINO
„ZAGŁĘBIE”

198 DAWNIEJ
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY"

W

N
Q

Douglas
„Przesądy
Nad program Wesoła Komedja i Tygodnik Aktual.

Fairbanks w filmie

i Przywidzenia”

KINO-TEATR 
„PAŁACE” 

199 W SOSNOWCU.
ulica Warszawska 2.

I
 Od środy 28 stycznia do 1 lutego włącznie

WIELKI PRZEBÓJ FILMOWY

JTzF W T A ,9 Potężny dramat erotycznyi „P 0 K U S A »
K UWAGA: Obraz ten demonstr. był przez 3 miesiące w Warszawie z szalonem powodzeniem.

aaBBKBBaa&misuESBBaBBKSEiisssEiiasDBBaa.:. ■ ł£i^HSD»aKmBGDK»naaHBnBHBnHaaB

Portrety kredkowe, 
tuszowe, sepia i kolo­
rowe — pierwszorzędna 
robota — wykonuje dla 
fotografów i przedsię­
biorców w większych 
ilościach po bardzo niz- 
kich cenach. Pracownia 
Art. Portretów „Pegaz" 
Sosnowiec. Skrzynka 
pocztowa Nr. 65. Na żą­
danie cennik bezpłatnie.

1182

Wyżymaczki do re­
peracji przyjmuje fa­
bryka wyżymaczek „Lau 
ra“, Sosnowiec, Dekier- 
ta 13 wejście z podwó­
rza 1 piętro, codziennie 
do godziny 3 popoł.

Wysokość 
premij 

dolarowy cli

◄
 ORGANIZACJA — REWIZJE KSIĄG hw 

BILANSOWANIE — STAŁY NADZÓR

Na scenie!
Wystąpią słynni mistrzowie hu­
moru. Ulubieńcy całej Polski 

AUTENTYCZNI

„DIN-DON"

Następny program ij 

"JANKO 
MUZYKANT"

TYGODNIK 
AKTUALNY

IW piątek 30 stycznia i niedzielę 1 lutego b.r. Rekordowe arcydzieło polskiej produkcji filmowej! 

Ć7I A M A wedtug głośnei powie'
ff-ą ”7 ■ A O JnUHLlUD H ści A. Marczyńskiego.

a, A jf ŚW rolach głównych: sa, Zofja Batycka (MIos Polonja), Bogusław Sambor-
M M®. JE. 9 sk- Walter, Jerzy Kobusu, Le.zek Owron.

0 W CZELADZI

KINO
rolach głównych:

«ki

W sobotę 31 stycznia r.b. Kino nie będzie czynne z powodu Balu Straży Ogniowej.

NA SCENIE! Znakomici chińscy ekwili- < 
bryści HIN-HAN-HON^ 

Braun BRZUCHOMÓWCA | 
ze swemi automatycznie mówiącemi lalkami. | 

WIKTORJA i ANASTAZY 
duet ekscentryczny.

W niedzielę 1 lutego r.b. o godz. 11.30 w poi.

PORANEK^
Wielka legenda historyczna wykonana całko­

wicie w przepięknych kolorach p.t.: 

„WIKING"

Wiersz milimetrowy jednołantowy: na t-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr., za tekstem 20 gr. 
jS Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 — 50 gr., za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początkuB OlTUl I/' O HFJ, O TOTI * Najmniej 1 zloty. Ogloszania z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedziel- g^ g| | 1x^0II. H^IU ' świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeńnym i świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszen 

Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego" niezależnych, 
Wydawnictwo nie odpoM^ada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni" zaskarżalne są w Sosnowcu
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